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W iedeń, 11 m arca.
(lir . S). Cichaczem wymknął się lir. Thun do 

Pragi, a gdy mimo to w prasie zaczęto robić z 
tego powodu rozmaite przypuszczenia, pospieszy
ła  oficyna pól urzędowa z zapewnieniem, że pre
zydent gabinetu udał się do Czech „li ty lko44 dla 
odwiedzenia swej — „m atki-staruszki44. Tymcza
sem, ,,ak właśnie donosi te leg raf z stolicy cze
skiej, zamiast m atki odwiedził lir. Thun posła 
Schlesingera, w jego mieszkaniu i m iał z nim 
półtoragodzinną Konferencję. Podróż zatem główne-, 
go naczelnika rządu do Czech, posiada nie m ałą 
polityczną doniosłość dowodząc jasno, iż rząd 
szuka za każdą cenę sposobności do nawiązania 
rokowań z Niemcami i w tym, a nie innym ce
lu w ybrał s ię  hr. Thun do Pragi.

W warunkach dzisiejszych, t. j. po tylu a- 
frontach. wyrządzonych rządowi przez Niemców, 
je s t podobne szukanie p. Schlesingera w jego 
włrtsnem mieszkaniu przez prezydenta gabinetu, 
bezsprzecznie upokorzeniem się nie malem, rów- 
nającem się pochodowi do Canossy, i dla tego 
kryl się tak  hr. Thun pierwotnie, z to podróżą 
do Czech, kładąc ją  na karb rodziunych stosun
ków'. chociaż tak ie  maskowanie istotnego zamia
ru. je s t właściw ie dzieciństwem wobec doświad
czenia, że podobne odwiedziny nigdy nie dadzą 
się zachować w tajemnicy i ukryć przed oczyma 
świata.

Mniejsza jednak o pokorę, mniejsza o nie
właściwość postępowania, jedno bowiem i drugie 
doty czy tylko osoby prezydenta gabinetu —  dla 
nas ważnem je s t tylko pytanie, ażali te  odwie
dziny u p. Schlesingera będą miały następstwa i 
czego po nich spodziewać się można?

Otóż co do następstw  wogóle, wątpić wcale 
nie można, iż będą one nie małej doniosłości. 
Sam bowiem wielki czyn tych odwiedzin dowo
dzi jasno, że rząd w kroczył na pochyły szlak 
proszenia Niemców' o pokój.

Odpowiedź na drugą część pytania, mianowi
cie, jak ie  będą następstwa udania się do Canos- 
g l . je s t także ła tw ą: kto prosi o pokój, nie sta- 
wia z swej strony warunków, lecz przyjmuje je  
od strony zwycięskiej, zdając się na łaskę lub 
niełaskę. Tak bywa przecież zawsze w takiem  
położeniu, a w danem, rozumie się samo prze 4 
się. iż przedewszystkiem zgadza się rząd na głó
wny warunek zwycięzcy, mianowicie na zniesie
nie rozporządzeń językowych. Że rząd zgodził 
się na to już przed wyjazdem hr. Thuna do 
P ragi, dowodzą puszczane w św iat już od dni 
k ilku doniesienia, iż prezydent gabinetu posta
nowił uporządkować sprawę językową na pod
staw ie §. 1 i, a następnie i to, co Prager Tag- 
blaft  popisał o zamiarach rządu, aby podzielić 
Czech; lia „zamknięte okręgi językow e1-, dodając, 
i /  zasięgiiął tej wiadomości z „najlepszego źró
d ła44. W  końcu: czego się należy spodziewać w 
zmienionem położeniu?

Z pewnością wszystkiego, tylko nie zmiany 
na lepsze. Rokowania bowiem rządu w taki spo- 
sót zapoczątkowane oznaczają tylko sankcję dla 
buntu niemieckiego, a więc prz; spieszenie roz
kładu stosunków wewnętrznych w Austrji. Sto- 
inrv zatem przed groźną przyszłością, przed roz- 
kiełznaniem żywiołów, przed zupełnem rozprzę
żeniem i upadkiem autorytetu najwyższej wła- 
y d

W prawdzie donoszą równocześnie z Pragi, że 
hr. Thun od p. Schlesingera udał się do posła 
czeskiego^ Skardy. ale te odstatnie odwiedziny 
są oczywistą maską pierwszych, zatem na szaii 
wcale nie ważą, a nawet nie stanowią najmniej
szego dowodu przeciwko przypuszczeniu, iż rząd 
na koszt Czechów i bez ich przyzwolenia rozpo
czął rokowania z Niemcami. W szak p. Skarda

lubo je s t wpływowym posłem sejmowym, nigdy 
nie był i nie je s t rozstrzygającą osobistością w 
czeskich sprawach narodowych, a natom iast po
wszechnie je s t  wiadomem. że klub młodoczeski 
powołanym je s t do tego przez naród. Hr. Thun 
zostawia klub ten na razie zupełnie na boku, 
a okoliczność ta  je s t także bardzo znamienną ce
chą postępowania rządu.

Niezawodnie będzie oficyna półmzędowa tło- 
maczyła zdumiewające odwiedziny hr. Thuna u 
p. Schlesingera sprawami Sejmu czeskiego, wska
zując dla uwiarogodnienia na równoczesną wi
zytę a czeskiego posła sejmowego Skardy. Bę
dzie to atoli podobnem mydleniem oczu, ja k  powy
żej wspomniane „odwiedziny staruszki m atki44 i 
„sprawy rodzinne14. Pomimo wszelkiego przekrę
cania i zakrywania prawdy, mimo wszelkich tło- 
maczeń i upiększeń, szpetny, upokarzający czyn 
pozostanie tern, czem je s t w rzeczywistości: pój
ściem hr. Thuna do Canossy!

Jasło, 10 marca.
N astępuje dalsze p rzesłuchanie św iadków : św . 

R eisla  K lansner zap rzy s iężo n a  zeznaje, że nocy k ry 
tycznej, gdzieś po północy słyszała  -Kolo studni ten
te m , ja k b y  uciekało więcej osOL, a poniew aż Świadek 
m ieszka koło kościoła blisko studn i, przeto ten  ten- 
tęn t słyszała.

Osk. B asia  L ich tig  dom aga się od p. przew odni
czącego, aby żydzi sk łada li przysięgę n a  tore p rzy 
niesiony ze synagogi, Cu zniewoliło try b u n a ł do po
w zięcia uchw ały  odm aw iającej temu żądaniu  z motywów, 
że to ra , na k tó rą  św iadkow ie żydzi są  zap rzysięgan i, 
je s t  ta k ą , ja k y  przepisuje ' ustaw a. Po ogłoszeniu u- 
chw ały  przew odniczący okazał Bas: to rę  i podpis r a 
b in a  n a  tejże, co ją  uspokoiło. T a  sam a B asia  L ich 
tig  uzyskaw szy posłuch u trybuDału raz , s taw ia  zuowu 
znowu wniosek n a  wezwanie św iadków  Józefy  R ugały  
i  M arji Szw ast na  okoliczność, co Ja s iń sk i mówił w 
ich szynku, zanim  poszedł odsiadyw ać a resz t za  Gel 
lerów , a  poniew aż obrona p o p arła  ten  w niosek, m i
mo sprzeciw ienia się p ro k u ra to ia , try b u n a ł uchw alił 
wezwać tych św iadków  do rozpraw y.

Św. E s te ra  G eller, s io stra  zam ordow anego zosta ła  
n im  o sprzeciw ian ia  się nbruńcy zaprzysiężoną, po 
czem przesłuch iw ana p ow tarza ła  okoliczności n ap ro 
w adzone przez je j rodzinę w toku rozpraw y. O drę
bnym  szczegółem było to , że w 4 tygodnie po śmierci 
b ra ta  w y la ła  ra z  wodę przed domem Liclitigów , a  na 
to Iz a a k  L ich tig  pow iedział je j: „jeżeli będziesz w y
lew ała  tu  wodę, to  zab iję  cię, j a k  zabiłem  tw ego b ra 
ta  i będą cię szukać, ja k  b r a ta 44.

Św iad. M arja  A ugustyn zeznaje, że w ja k iś  ezas 
po zniknięciu W ig d o ra  mówiono o L ich tigack , że j a 
kiś chłop spał owej k rytycznej nocy u nich.

Świad. M ichał W aw ykiew icz, woźny sądowy ze
znaje , że L iclitigow ie troszczyli się za  dużo podczas 
ich  zaaresz tow an ia  o K ata rzynę  Szyndaków nę — p y 
ta li się go, czy K asia dostaje ich jedzen ie , a  Iz a a k  
L ich tig  naw et siennik swój je j odstąpił.

Św iad. D yonizy Możdźoń, J a n  W a łtan  1 Tomasz 
W e lz e r stw iedzają , że gdy ra z  wywozili do Gorlic 
s ta re  żelazo od Lichtigów , Iz a a k  L i litig  ich zapy
ta ł. czy w iedzą, co się stało ze synem Ł adnej (tak  
G ellerow ą przezyw ano). „D jab li go w zię li'4. — Gdy 
zaś jeden  z św iadków  zauw ażył, że pew nie uciekł 
przed wojskiem. Izaak  L ich tig  zaw o ła ł: „oho!-4 
jn ż  nie — pisa li, te legrafow ali wszędzie, a le n ad a 
rem nie — to by ła  psiakrew  !44

Świad. Mozes Jó z e f  Zim et zeznaje, że dom yślał 
się od początku, iż  W ig d o ra  zam ordowano — gdy 
ja k iś  czas up łynął, a  w ładza nic nie poczynała, był 
u sek re ta rza  i burm istrza, a  przedstaw iw szy im , że 
to  nie zg in ą ł „żaaen  cie le '4, nakłonił ich do p rze
szukan ia  s tu d n i ; czerpano wodę dzień i noc i w re
szcie chłopca znaleziono — s ta ł się gw a łt; ponie
w aż to dziecko było dobre, „z najw iększym  chęciem -4

i chrześcijanie i  żydzi szli na  pogrzeb : to unosi 
Św iadka uczucie, co je s t  dostrzegalnem  z tonu mowy; 
dalej opow iada św iadek, że słyszał od kogoś, iż  E ider 
Iz ra e l opow iadał, jak o  by ł u niego T obiasz Józef, 
k rew ny lic litig ó w  z prośbą, by ten  L id e r Iz ra e l roz
g ł o s i ł ,  że u niego by ł Ja s iń sk i po tym szabasie, żo 
odg raża ł się GeBerowi, że jego  zab ije  i że za  to 
E id e r otrzym a 5 0  złr.

Poniew aż Tobiasz Jó ze f zm arł, przew odniczący od
czytuje protokół jego  zeznań , z których okazuje się, 
iż tenże powyższej okoliczności zaprzeczył z tern, że 
L ich tig  z w ięzienia p isa ł do niego, iż  50 z łr  da, ale 
na  ubogich, je ś li to nieszczęście od niego się odwróci.

Św. Jak ó b  K lan sn er zeznaje, że słyszał od ludzi, 
a  tak że  i od Iz ra e la  E id era , że u tego ostatniego był 
Jó ze f T obiasz i że nam aw iał go, aby zeznał w sądzie, 
że Ja s iń sk i k ry tycznego  w ieczora p ił u niego wódkę 
i  odg raża ł się G e lle iw f , a  za iazem  ośw iadczył mu, 
że L iclitigow ie nie będą cncieli tego  za  darm o i z a 
p łacą  za tę  usługę pieniądze.

Sw. Iz rae l E id e r stw ierdza, że w . niedzielę za raz  
po znalezieniu  tru p a , był u niego w rzeczy sam ej 
Tobiasz Jó z e f  i m ówił mu, iż  Iz a a k  Lie.lit.ig dalby 50  
z łr. n a  stow arzyszenie żydow skie w D ukli, gdyby się 
zn a laz ł św iadek , k tó ryby  w idział tej nocy Jasiń sk iego , 
k iedy syn Geljferowęf zg inął — na to odpow iedział 
św iadek wówczas, że to niemożebne, bo Ja s iń sk i sie
dzia ł podówczas w areszcie

W  t.em miejscu zw raca  uw agę przew odniczący 
św iadkow i, iz  w śledztw ie zeznaw ał odmiennie, a  m ia
nowicie, iż Tobiasz był u niego z tą  propozycją od 
W igdora  LLehtiga a  nie Icka . Św iadek tłum aczy się, 
że dobrze nie pam ięta , ja k  mu to Tobiasz opow iadał. 
Znam iennem  je s t, że i do tego św iadka przychodził 
Iz a a k  L ich tig  i zapytyw ał go, czy słyszał, co stało 
się ze synem  G eilerow ej, a gdy  i ten w yr..żał n a 
dzieję, żc może jeszcze się znajdzie, Izaak  L ich tig  
rzek ł ran : „on szw istał co w ieczór, aż go w zięli— tak  
ja k  oka w głow ie, ta k  Ł adna  i jego . nie zobaczy. 
K askohiihów  Dostojewskiego postępuje tak  sam o zaw sze 
i  wszedzie — to koniecznością jego  splam ionej duszy....

N a  dalsze py tan ia  przew odniczącego opow iada 
św iadek h is to rję  wydobycia tru p a  ze studui, ja k  to 
jeden  żyd spuszczony do studni, zoczywszy na  dnie 
w głębi tru p a , .jaa ło  że ze strac lin  nie zg inał, ja k  
go musiano bezwłoeznie wydobyć i j a k  Wreszcie św ia
dek z w ielkim trudem  zam ordowanego ze studui wy
dobył. Św iadek M atka F reschel zeznaje, ze ostatniej 
nocy swego życia  W ig d o r G eller w je j sk lepie łu p i ł  
pom adkę, sk ręc ił pap ierosa i w y sz e d ł; tu  przew o
dniczący odczytuje protokół oględzin m iejsca czynu i 
pokazuje sędziom przysięgłym  p lan  domu L ichtigów  
i studni. K łótliw a oskarżona C hana Steppel, n a  któ 
re j żądan ie  staw iono je j do ócz św iadka ju ż  wczorąj 
przesłuchiw anego, Chaję F re ide l S p iro w ą , gdy św ia
dek na  je j p y tan ie  z całą stanow czością tw ierdzi, iż 
słyszał, ja k  na  g anku  w sądzie w D ukli po rozpraw ie 
Stepplow a g roz iła  W igdorow i, — w szczyna kłótnię, 
k tórej i tym  razem  k ładzie  k res przew odniczący.

K iedy sędzia śledczy d r B ocheński w yjaśnił ł a 
wie przysięg łych  p lan , przystąpiono do przesłuchania 
dalszego św iadka F re ja . F re j byw ał często n L ich ti
gów i  był także  po robocie tej soboty kiedy W igdor 
G eller zg inął, w raz  z  2 innym i robotnikam i i za s ta ł 
całą rodzinę L ichtigów . C hana rozm aw iała  po żydow 
ska  z m atką  i z je j rozm owy zrozum iał św iadek, że 
b y ła  n a  weselu. N astępnie Chana rozebra ła  się i u- 
siad ła  p rzy  stole z nieznajom ym  św iadkow i żydkiem , 
sam św iadek w ydalił się od L ichtigów  około godziny 
10 wieczorem.

O b ro ń ca : W  której izbie siedzieliście w tedy u 
L ich tigów ? Św iadek Maciej F re j odpow iada: W  p ie r
wszej. O b ro ń ca : A  w której C hana S teppel się roze
b ra ła ?  Ś w iad .: T akże  w pierw szej. N a to zryw a się 
oskarżona S teppel do ś w ia d k a : A leż, nie w I-szej 
przecież siedzieliście ua  kanap ie  przy oknie... Ś w ia
dek flegm atycznie: W idzisz , za raz  cyganisz. O skarżo 
na  s ta ra  się św iadka przekonać, że ona ro zeb ra ła  się 
i siedziała  w trzeciej izbie, zaś św iadek pozostaw ał 
w drugiej izbie.

K u p icie  tylko u Chrześcian!
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żądańszym; gdyby jednak po dwukrotnem ofi- 
cjalnem uwiadomieniu nie nadeszły zaprosiny, 
jako przyczynę takiego pominięcia, z całą słu
sznością możnaby wskazać knowania anty-klery- 
kałów i masonów włoskich.

Zresztą organ ich Italie  wręcz powiada: „Z 
pewnego źródła dochodzi nas wiadomość, że rząd 
holenderski zamierza zaprosić Papieża do współ
udziału w międzynarodowej konferencji, a to 
tembardziej, że internuncjusz .Tego Świątobliwo
ści rezyduje w Hadze. W  takim  razie rząd wło
ski nie omieszka oświadczyć gabinetowi holen- 
skiemu to, co już rządowi rosyjskiemu oświad
czył, a mianowicie, że jeśli Papież otrzyma za
proszenie, to Włochy, jakkolw iek z żalem, u- 
działu w konferencji nie przyjm ą14. Je s t to przy
znanie dobitne i otw arte

Z rosyjskich Stepów.
Szkic z głodowych dni

przez A n g lik a , naocznego  ś w ia d k a  sk re ś lo n y

I I .  O ddaw na pragnąłem  poznać bliżej ten  lud, 
k tó rego  o ryginalne cechy n ieraz jn ż  w yobraźnię mo
j ą  zaję ły  —  więc ż radością chwyciłem podaną mi 
sposobność, na początku r. IS O ], zadośćuczynienia 
tej chęci, w w arunkach  możliwego ochędóstwa p rzy 
najm niej, w yrzekając się z góry  w szelkiego kom fortu. 
A  dodać tu muszę, że ludzie, na  k tó rych  zaproszenie 
udać się miałem n a  parom iesięczny pobyt, w śród ste
pów głębokiej R osji, więcej jeszcze zajm ującym i być 
się obiecyw ali, n iż zw ykłe rubkie ciiłopy. T rudno  je s t  
bardzo nam  A nglikom , przyzw yczajonym  do rozw agi, 
sądu, k ry ty k i nad  każd ą  pojaw iającą się dok tryną  —  
w k ra ju , gdzie się nad  w szystkiem  dyskutuje, ale 
mało c*emu w ierzy, trndno  mówię pojąć ten ferm ent, 
k tó ry  neo - chrześcijańska dok tryna  lir. L w a T o ł
sto ja , rzuciła  w odmęt zw ątp ien ia , ucisku a rozpa
czy, stanow iący tło społeczeństw a rosyjskiego.

W  niektórych nerwowo podnieconych kołach, s ta 
nowi ona dotąd najżyw otniejszy  przedm iot rozm ow y-— 
cale noce przepędzane byw ają czasam i n» dyskusji 
nad  jednem  zdaniem , być może lekko p izez  au to ra  
rzuconem , bez isto tnej w agi dla celu, do którego 
dąży.

P rzed  k ilku  la ty , p rzebyw ając za  spraw am i we- 
mi w Moskwie, zetnąłem  się bliżej z w ielu w yksz ta ł
conymi ludźm i, k tó rzy  dziś, b ie d a c y ! po większej 
części jęczą  w jakichś nieznanych w ięzieniach, pod 
zarzutem  zbrodni stanu , a k tó rzy  w tedy żyli w go 
rączkow ych, acz niew ykonalnych planach  przew rotn 
społecznego —  m ającego urzeczyw istnić w szystkie ich
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m arzen ia  szczęścia i swobody. Tym  ludziom  dosyć 
było rzucić  słówko o filozofie z T u ły , aby  ich oder
w ać od ich w łasnych planów  i zam iarów  — a p rze
rzucić w nam iętną  a  n ie sk o ń ^ o n ą  dyskusję o n a jz a 
w ilszych kw estjach  etyk i, m oralności i  teologji.

Z astan aw ia ła  m nie n ie raz  dziw na mosziew skich 
zelotów  zdolność odryw ania się umysłowego od absor
bującej w tąj chw ili kw esiji, oraz dążność do tra k to 
w an ia  rzeczyw istości w św ietle fan taz ji. Z darzało  mi 
się n ieraz być św iudniem  nocnych konferencyj, na 
k tóre  uczestnicy przybyw ać m usieli w najrozm aitszych 
przeD raniach, z w ielkiemi ostrożnościam i, a  s ło w o : 
b aczn o ść ! było jedynem  ich  hasłem . G odzina nie m i
nęła , aż za  jak iem ś niebacznem  słowem wszyscy, a 
byw ało ich do 3 0  zebranych  koło kipiącego sam ow ara, 
zapom inając o groż^cem  niebezpieczeństw ie, zaczynali 
kłócić się, krzyczeć, gestykulow ać, skakać , p iją -  je - 
dnę szk lankę po drngiej — i tafc przepędzali noc całą , 
nie zgodziw szy się, nic nie uradziw szy —  chyba ty l
ko m iejsce i czas przyszłego zebran ia .

P rzyzna ję , że te gorączkow e a nieostrożne zapały  
i uniesienia, nie robiły  mi w rażen ia  boha te rstw a  lub 
pośw ięcenia —  b^ ły  to raczej h isteryczne nerw ow e n a 
pady młodego, zw olna do wolności dojrzew ającego n a 
rodu . W śród  jed n ak  tej ogolnej eg za ltac ji polityczno- 
społecznej zna jdu ją  się um ysły g łębsze, k tó re  te  n ie 
dościgłe hasła  now ożytnych idei b io rą  n a  serjo , bc 
oto widzim y ludzi w szelkiego s tan u  i w ieku, rzu ca 
jących  m ają tk i, stanow iska, rodziców , ż jn y  i dzieci, 
oy na  słowo T ołsto ja iść żyć życiem liszek podzie
mnych lub p taków  pow ietrznych. T rudnem , a  naw et 
niepodobnem by mi było w tem  kró lk iem  spraw ozda
niu chcieć zebrać treść  filozofji h r . T ołsto ja , a  z re 
sz tą  on j ą  sam  podał angielsk im  czytelnikom  w swem 
dziele „C hrist C h ris tian ity “ —  w ątp ię  jednak , ab y  
k tó ry  z moich rodaków  zrozum ieć j ą  zdołał.

P rzedew szystk iem  głosi on rów ną św iętość w szel
kiego życia, rów ne złe w szelkiej w alki, dalej absolu
tn ą  negację w szelkiej w łasności, k tó re  to zasady , p o 
ję te  w najw yższym  stopniu, ta k  ja k  je  n ieraz  hr. 
T o łsto j w ygłaszał, doprow adzają  do a b s u r d u m ; bo 
w edług n ich, nie wolno zab ijać  w ściekłego psa, choć
by szło o u ra tow anie życia w łasnem u a z ie c k n ; nie 
wolno w strz jiiiyw ać szaleńca od ta rg n ięc ia  się na  
w łasne życie —  należy oddać przechodniow i o sta tn i 
buchenek chleba, choćby w łasna rodzina z  głodu u- 
m iera ła  i  zd jąć bez szem rania  w łasny k u b rak  z p le 
ców, gdy  kto  po niego rękę w yciągnie . D ziw na w ia 
ra, ! w ostateczności popychająca —  a jed n ak  iluż 
mściwych naw et nihilistów  do niej się p rze rzu c iło ! 
L udzie rozm aitych stanów , zajęć, rzem iosł, w yrzekali 
się rodziny, stanow iska, m ajątku  i  łącząc  -się *  ą, a  s- 
s y w i s t a m i ,  tak ie  bowiem miano sek ta  ta  p rzy ję ła  
w ędrują, gdzie icli po trzeba p racy  zaw ezw ie, nie po* 
b iera jąc  za  n ią  opłaty innej oprócz schronienia  i  po-
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Kongres pokojowy a Watykan.
Poznań, 10 marca.

Do K urjera Poznańskiet/o piszą z W aty k an u : 
Ojciec św. odpowiedział już oficjalnie na urzędo
we również zawiadomienie, otrzymane za pośre
dnictwem rezydenta rosyjskiego p. Czarykowa, 
na cyrkularz z dnia 12 stycznia r. b. w sprawie 
konferencji ku zmniejszeniu uzbrojeń. Ponieważ 
cyrkularz prosi o motywowane zdanie co do na
szkicowanego w nim programu, Stolica apostol
ska dołożyła wszelkich starań, aby uazielić swej 
rady w formie podniosłej i skutecznej, zgodnej 
z wysokimi wpływami i humanitarnym celem 
inicjatywy rosyjskiej. Z najpewniejszego źródła 
wiadoma mi je s t dokładnie treść tej odpowiedzi, 
k tó ra  wskazuje sposób najskuteczniejszy rozwią
zania zatargów międzynarodowych inaczej, niż 
zbrojną siłą, mianowicie wpływem moralnym 
sprawiedliwości na drodze rozjemstwa

Rozprawiano wiele z tego powodu o ustano
wieniu międzynarodowego i stałego trybunału 
rozjemczego. Ponieważ jednak idzie głównie o 
zastąpienie siły przewagą perswazji, zachodziła 
więc obawa, aby nie wpaść w paradoks, gdyby 
ta  przewaga była wywierana przemocą, a nie 
mogłaby działać inaczej wobec opornych. D late
go to Stolica apostolska, rozróżniając ulepszenia 
możliwe od graniczących z utopją, w tem prze
konaniu, iż zachodzą okoliczności, w których woj
na, tak  jak  inne klęski, bywa nieunikniona, po
przestaje na podaniu projektu rozjemstwa i do
wolnie żądanego i przyjętego.

Im  działalność takiego rozjemstwa będzie po
żyteczniejszą, tem  się ona bardziej rozpowszechni 
i przeniknie do obyczajów społeczeństw chrze
ścijańskich. Odpowiedź Papieża określa formułę 
tej medjacji i wskazuje, jakby mogła być najle
piej sprawowaną. Leon X III s tad ia  swój projekt 
na gruncie poważnym, ale nie czysto idealnym, 
a  czyni to z zupełną bezinteresownością, albo
wiem w piśmie tem nie nadmienia wcale, iż ży
czyłby sobie być zaproszonym na konferencję. 
W szelkie przeciwne wersje są pogłoskami fał- 
szywemi. Zresztą, pomijając uczucia Ojca św., 
nie mógł on w odpowiedzi, danej Rosji, wspo
minać o zaproszeniu na konferencję, albowiem 
odbędzie się ona w Holandji i tej ostatniej służy 
prawo zapraszania uczestników.

Należy przedewszystkiem stwierdzić, że Sto
lica apostolska spełniła swą misję pojednawczą; 
bez żadnych targów i zastrzeżeń. W  interesie 
sprawy udział Stolicy apostolskiej byłby najpo-

WILKE COLLINS. -
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(Ciąg dalszy)

Podczas, gdy Magdalenę zostawiłam chwilo
wo opiece panny Garth, on usiadł tymczasem na 
krześle w przedpokoju i rzekł z obrażoną fizjo
nomią :

— Czy mogę zapytać o powód tej niesłycha
nej gwałtowności ?

— Nie — odparłam ■ pan sobie o powo
dzie sam będziesz mógł lepiej powiedzieć i ze
chcesz nas bezzwłocznie opuścić.

Ale on siedział i patrząc się na paznokcie 
zdawał sic namyślać.

uczyniłem, aby się ze mną w tak  
mu  • obchodzono? — zapytał znowu po

,. J ;  vi fi
— \ ie  wdaję się z panem w żadne rozpra

wy am — mogę tylko pana prosić,
.-.by -u same zostawił. A jeśli pan przy-
• , J j  będziesz, aby na Magdalenę dalej

czekać, to pójdę sama prosić pańskiego ojca o 
pomoc.

Na to powstał.
— W  sprawie tej pani się ze mną obchodzi 

w haniebny sposób — rzekł. — Narzucacie mi 
wszystkie ciężary, wszelkie ofiary, a ja  jedyny 
jestem  między wami, k tóry  ma serce, wszyscy 
inni, nie wyłączając Magdaleny, są twardzi jak  
kamienie.

Ona mówi, że muie kocha, a zaraz potem o- 
świadcza mi, że mani jechać do Chin. Czemże 
sobie zasłużyłem na to bezduszne i zmienne po
stępowanie ze m ną? Jestem  konsekwentny, nie 
chcę nic innego, jak  tylko zostać w domu, a cóż 
je s t  następstwem tego ? Oto, że wszyscy przeciw 
mnie występujecie.

T ak  mrucząc poszedł na dół schodami i w ten 
sposób widziałam go po raz ostatni. Oto wszy

stko, co się stało między nam i; coby po nad to 
opowiadał, je s t fałszem. Nie robił wrcale usiło
wań, aby przyjść napowrót. W  godzinę później 
nadszedł jego ojciec sam, aby się pożegnać; mó
wił z panną G arth i ze mną, o Magdalenę się 
nie pytał i powiedział, że z pańską pomocą ma 
się o to postarać, aby F ranka zmusić do wyja
zdu. Była to kró tka wizyta, smutne pożegnanie. 
Sam p. Clare był przejęty nastrojem chwili, — 
choć silił się na to, aby tego nie dać poznać po 
sobie.

Gdy nadszedł czas odjazdu, udałam się do 
Magdaleny i zastałam ją  spokojniejszą i zdrow
szą, chociaż bardzo bladą i przygniecioną, jak  
sądzę, myślami, do których nie mogła się przy
zwyczaić. Nie chciała mi wówczas powiedzieć, 
co między Frankiem , <? nią zaszło, i nie uczyni
ła  tego dotąd. Nie chciała słyszeć żadnej jego 
nagany, usprawiedliw iała go w najdelikatniejszy 
sposób i całą winę w tej sprawie brała na sie
bie. Czyż nie miałam słuszności, mówiąc o jej 
szlachetnej naturze i czy pan teraz nie zmieni 
swego o niej zapatryw ania?

Nie przyszedł n ik t z przyjaciół, aby się z na
mi pożegnać; jedni byli zbyt daleko, inni zbyt 
obojętni. Reszty czasu użyłyśmy, aby chodzić po 
domu i żegnać się z dawnym naszym pokojem 
szkolnym, z pokojem sypialnym, z pokojem. — 
gdzie um arła nasza matka, z małym gabinetem 
naszego ojca —- i zdało nam się wówczas, jak  
gdybyśmy się rozstawiały z prawdziwymi stary
mi przyjaciółmi.

Chwila pięknej pogody pozwoliła nam udać 
się do ogrodu i zerwać po raz ostatni bukiecik 
kw iatów ; przy tej sposobności postanowiłyśmy 
sobie zasuszyć Kwiaty i zachować je  jako pa
m iątkę z minionych pięknych dni. Ostatnie pół 
godziuy spożytkowrałyśmy na pójście na cmen
tarz, gdzie na grobie obok siebie ukląkłszy, 
św iętą ziemię ucałowałyśmy. Myślałam, że mi 
serce pęknie. W  sierpniu przypadał dzień uro
dzin mej matki i w łaśnie rok o tym  czasie nara
dzałyśmy się obie potajemnie z ojcem, czembyś- 
my jej zrobić mogły niespodziankę.

Gdybyś pan widział, jak  Magdalena cierpia
ła  —  nie miałbyś pan co do niej żadnych w ąt
pliwości. Musiałam ją  niemal gw ałtem  z grobu 
odprowadzić, przy bramie jednak cmentarnej wy- 
nvala  mi się, pobiegła jeszcze raz z powrotem i .  
uklęknąwszy wyrwała garsc traw y z mogiły. Co 
przytem mówiła, nie mogłam zrozumieć, mimo, 
iż byłam tuż za nią. Przytem  wyglądała tak 
dziko, tak  pomięszana, że prawdziwie się prze
straszyłam. Ru mojemu uspokojeniu paroksyzm 
m iuął tak  szybko, jak  przyszedł. U kryła trawrę 
na piersiach, wrzięła mię za rękę i wyszła szyb
ko ze mną.

Zapytałam  ją , dla czego się odwróciła i co 
powiedziała ?

—  .Ślubowanie dla naszego zmarłego ojca — 
dała za o Ipowiedź i na chwilę powróciła dzi
kość jej oblicza i pomieszanie w calem jej za
chowaniu się.

Aby jej na nowo nie drażnić, zostawiłam 
wszystkie pytania do spokojniejszch dni. Z tego 
wszystkiego pan widzisz, jak  ona bardzo cierpi 
i jak  dziwnie pod naciskiem tego bólu się za
chowuje i nie będziesz pan niekorzystnie tłoma- 
czył tego, co ona owrej pamiętnej środy mówiła 
i  czyniła.

Na dworcu nie było jednego znajomego. — 
Deszcz zaczął znowu padać, gdyśmy zajęły na
sze miejsca. Co odczuwałyśmy na widok kolei, 
jak ie  wspomnienia budził widok ten  w duszy 
naszej, tego panu ani wypowiedzieć nie umiem. 
Siliłam się przedewszystkiem, aby list mój nie 
był pisany w smutnym tonie i aby. całej pań
skiej przyjaźni dla nas nie nagradzać kreśle
niem naszej żałoby. Ale może już  z? długo nu
dzę pana naszym odjazdem? Na uniewinnienie 
mogę tylko powiedzieć, że pierś moja przepeł
niona je s t tem, co tu pisałam, a wie pan prze
cież o tem, że czegu nie ma w mem sercu, o 
tem pisać nie potrafię.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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żyw ienia , lub tw orzą  m ałe b ra tn ie  osady na  zasadack  
w spólnej własności.

Otóż, w jednej z tak ich  osad znalazłem  się z po
czątkiem  tego la ta  z zam iarem  przepędzenia  w niej 
k ilku  tygodni i b ran ia  udziału  w codziennych je j z a 
jęciach. O rganizatorem  tej osady by ł daw ny dobry 
mój znajom y, niegdyś ad ju tan t A leksand ra  I I ,  a  j e 
den z najb itn iejszych i najszaleńszych oficerów gw ar- 
dji. W  ówczesnem życiu jego  pojęcie m oralności ż a 
dnego udzia łu  nie miało. Św ietny, błyszczący adjn- 
ta n r  um iał dowcipkować we w szystkiem  i n a  w szyst
ko w sześciu europejskich ję z y k a c h ; śm iały i p rzed 
siębiorczy by ł ulubieńcem  kobiet w szystk ich  stanów , 
a  w yrocznią m łodzieży światowej.

Z KRAJU.
Podgórze 11 marca.

Naprawa dróg. — Prochownie wojskowe i obawy mie
szkańców.

Z dybnjąc się n ie raz  w Głosie N arodu  z oceną 
stosnnków  tn tejszych , natrafia liśm y także  na zarzu ty  
pod względem  u trzym yw ania porządku po drogach. 
D ziś pomyślny do zanotow ania mamy fak t, że ju ż  w 
roku bieżącym pozbędziemy się bodaj na  k ró tk iej 
p rzestrzen i b ło ta , k tó re  ta k  bardzo daje się we zn a 
lu , i m iasto na  pośmiewisko n a raża . Gościńcem p a ń 
stwowym , prow adzącym  od mostu ku rynkow i, a stąd 
w  dwóch przeciw ległych k ierunkach  ku  W ieliczce i 
K a lw arji z a rząd za  w łaaza  bndow lana przy  starostw ie 
krakow skiem , k tó ra  mimo trosuliw ej konserw acji nie 
może z e  w zględu n a  bardzo ożyw ioną frekw encję wo
zam i ciężarowem i gościńca tego taL  u trzym ać, aby 
czynił zadość wymogom wygodnej kom unikacji. D zię
k i poparciu s ta ro sty  podgórskiego i życzliwości s ta 
rosty krakow skiego, N am iestn ic tw o , uw zględniając 
przedstaw ien ie  gnany , uznało potrzebę rekonstrukcji 
gościńca państw ow ego w P odgórzu  od m ostu ku ry n 
kow i i ku  bram om  fortecznym  p rzy  u licy  Lwowskiej 
i  ina iw ary jsk ią j, i postanuwiło w ybrukow ać go pień
kam i porfirow ym i, do czego m iasto przyczynia  się 
datkiem  1 0 .0 0 0  z łr ., p ła tnym  w ra ta c h  rocznych po 
2 0 0 0  złr. C ałą robotę rozłożyło nam iestnictw o n a  la t  
p ięć, a  p rzy p ad a jącą  do rekonstrukcji n a  rok bieżący 
p rzes trzeń  oddano ju ż  w przedsięoiorstw o. N ie zdaje  
nam  się być p rak tycznem  rozłożenie tych robót n a  
k ilk a  la t. Z a wozami cięzdiowemi grom adzić się bę
dzie na  w ybrukow aną p rzestrzeń  mnostwo b ło ta , pod 
k tórego  działaniem  nastąp i rozluźnienie pojeiyńczych  
kam ieni, pow staną duły i wybuje, a  zaczem w ybru- 
kow unie całej drog i, p rzyjdzie do skutKU, w pierw  u sku 
tecznione roboty będą zm arnow ane.

Czy nie byłony więc w 'skazanem, aby gm ina, k tó ra  
ta k  znacznym  datkiem  przyczynia  się do w ydatków , 
s ta ra ła  się o w yjednanie szybszego w ykonania b ru 
ków , co tern ła tw iej s tać  się może, że cały  koszt 
zam ierzonej rekonstrukcji, m a, ja k  się dow iadujem y 
wynosić ty lko  okuło 6 0 .0 0 0  złr. N ie pow inna za ś , 
zdaniem  naszem , stać  tem a n a  przeszkodzie ta  oko- 
lm zność, że gm ina datek  swój w całuśoi dopiero w p ię
ciu la tach  uiści.

A  te raz  o czem innem , chociaż s tra ch  dopraw dy 
p isać , aby w ilka z lasn  nie wywołać. W iem y z dzien
ników , że w H ongczau w Chinach, oraz w L a  Gou- 
b ra n  w skntek wybuchów w tam tejszych m agazynach 
piuchn  tysiące ludzi w prom ieniu 3 kilometrów- do
okoła zginęło, i mnóstwo domów zniszczało. W  m a
gazynach  w L a  G oubran znajdow ało się ty lko 50.U 00 
k lg . prochu. W iadom ości tu  zaczerpn ięte  z dzienni
ków  pobudziły m ieszkańców  Podgórza do refleksji nad 
groźnem  niebezp ieczeństw em , w jak iem  Pudgórze 
i K raków 7 się znachodzą z powodu prochow ni w ojsko
w ych w Podgórzu. Obawa przed k a ta s tro fą  je s t  b a r 
dzo uzasadniona. P rzy p a trzm y  się spraw ie bliżej.

Nie jedna, lecz dwie prochow nie zn a jd u ją  się w 
P odgórzu  i nie 5 0 .0 0 0  k lg r ., a le krocie tysięcy k i
logram ów  prochu przechow yw ane są w tu tejszych ma- 
gazy nach. Nie dosyć na tern. W  odległości tylko t y 
siąc m etrów  od śródm ieścia P odgórza  pomieszczone są  
w drew nianym , starym , bo pew nie około 4 0  la t  sto 
ją cy m  budynku, bomby, proch, k a rtacze  i ta k  zw ane 
szrapnele, napełnione m asą w ybuchow ą, k tó ra  przez 
gw ałtow niejsze w strząśnienie, lub uderzenie ehsplo- 
dnje. W ed ług  zdan ia  fachow ych, nie po trzeba  tu  zb ro 
dniczej ręki, w ystarczy , gdy  silniejszy o rkan  zerw ie 
dach na  drew nianym  i spróchniałym  m agazynie  i 
ściany jeg o  naruszy , iby pak i, w  k tó rych  szrapnele  
spoczyw ają, je d r a  z drugiej puspadały  i  p rzez  tak ie  
spadnięcie eksplozja by ła  w yw ołana. W  raz ie  tak iego  
nieszczęścia jedna  żywa dusza z P odgórza  i K rak o 
w a nie uszłaby. T rudno wyjść z podziw u, że woj- 
s kowość tak  lekko tę  spraw ę trak tu je . D ow iadujem y 
się, że gm ina m iasta  Podgórza postanow iła odnieść 
się w tym  przedm iocie do nam iestn ictw a. Sądzim y 
jed n ak , że zby t pow ażną i g roźną  je s t  sy tuacja , aby 
zw olna tu  działać. K ażde ju tro  może przynieść cię
ż k ą  katastro fę . N ależałoby w k ró tk iej drodze p rzed 

staw ić  rzecz kom enderującem u E ks. hr, A lborem u, a 
za razem  zażądać od posłów m iasta  K rakow a i z o- 
k ręg u  podgórskiego, aby w in terpelac ji spraw ę rz ą 
dowi p rzedstaw ili. j .  p,

ZE &WIATA.
Perlili, 11 marca.

Wojna artystów  z parlamentem. Fejleton humorysty Stet- 
tenheima.

W  Niemczech w ybuchła fo rm alna w ojna domowa. 
P row adzą  j ą  m alarze  przeciw ko parlam entarzystom . 
N a posiedzeniu parlam en tn  z dn ia  1 m arca p rz y 
wódca centrum  dr. L ieber poddał bardzo ostrej k ry 
tyce dzieła m alarza  m onachijskiego S tucka, jak iem i 
przyozaobiony zosta ł budynek te a tra ln y . O brazę, -v - 
rządzoną Stuckow i wzięli do serca wszyscy m ona
chijscy m alarze  i zgotow ali olbrzym ie owacje zarówno 
Stuckow i, ja k  i budowniczemu gm achu p a rlam en ta r
nego, Który u S tucka obrazy zamówił, W a llo to w iz  D re 
zna. Po  stron ie  artystów -m alarzy  s tanę ła  b rać  lite 
rack a , a berliń sk i fe jletonista S tettenheim  srodze po
m ścił obrażonego S tucka. N apisał mianuwicie fejleton 
p. t ,  „D yskusja  o sztnee w sejmie krajow ym  w A b- 
d e ra “ . Oto n iektóre z tego fejletonu w yjątk i.

„ P r e z y d e n t  (odczytaw szy wniosek r z ą d n ) : Moi 
p a n o w ie ! proszę najuprzejm iej tych panów , k tórzy  
absolutnie nic się na tym  w ażnym  przedm iocie nie 
ruzum icją, aby  w yrazili swoje zdanie o tym  częścią 
kosztow nym , a częścią odrażającym  wniosku — przy- 
wołnję się sam za  te  niestosow ne ep ite ta  do porządku. 
P rzedew szystk iem  zaś niechaj ci p an o w ie , k tó rzy  
uchodzą za rozum iejących się n a  sztuce, w ytrw ają 
w wymownem m ilczeniu, poniew aż tacy  panow ie, ja k  
wiadomo, pieniądze k ra ju  Inbią rzucać w paszcze tak  
zw anym  artystom .

D ep. K r n ą D r n i n c h :  Moi panow ie, sądzę, że 
nie będę nieskrom ny, je ś li siebie oędę nw ażał za  je 
dnego z ludzi według m yśli i serca naszego szano
wnego p rezydenta . Jn ż  w mojej najp ierw szej m łodo
ści nie rozum iałem  się nic na sztnee, a  od tego cza
su nie szczędziłem irudu , aby się w tern o ra tn  zro
zum ienia sz tnk i dalej kształcić . Mogę więc w yrazie o- 
p inję o wniosku rządow ym , i przedew szystkiem  p ro 
szę prezydenta , aby cofnął udzielone sobie przyw oła- ; 
n ie do porządku , ponieważ’ przedłożony wniosek Jest 
rzeczyw iście kosztow ny 1 odrażający.

P i e z y d e n t :  Muszę mow;eę przyw ołać do p o 
rządku  Zw łaszcza użyte przezem nie, a  przez niego 
pow tórzone słowo „o d raża jący “ , je s t  zupełnie n iesto 
sowno. Można ta k  myśleć, a le tego się nie mówi. 
(Iłaui/.o  słuszn ie!)

Dep. K r n ą b r n i u c h :  „D obrze! A więc m yślę, 
choć nie mówię, że ten wniosek je s t  odrażający. Co 
się tyczy  m alow ania ścian  ta k  zw anem i freskam i, nie 
powinno ono być dopuszczone dlatego, poniew aż na  
tem  dotkliw ie cierp ią m alarze  pokojow i, k tó rzy  są  po 
w iększej części żonaci. Co do m nie, nadew szystku 
p rzedkładam  tapety . Je ś li jn ż  jed u ak  absolutnie coś 
m a się dla sztuki uczynić, to pozwólmy fabrykom  bi
cyklów pokryw ać nasze ściany ich p lakatam i za  od- 
powtedniem  w ynagrodzeniem . Kównież można do za 
lepienia użyć k a r t  pocztowych z w idokami “ . Mówca 
w ystępuje w dalszym  ciągu przeciw ko pomnikowi. 
„ Jeżeli ju ż  te leg rafy  pożarne, słupy na  ogłuszenia i 
au tom aty są  przeszkodam i w kom unikacji, cóż dopie
ro powiedzieć o pom nikach. Poprostu  znieść ju ż  nie 
m ożna tego obstaw ian ia  naszych publicznych placów 
klem pam i z m arm nru i bronzu — a te raz  m am y n a 
w et nową salę obrad zapełniać kosztownem i sta tnam i, 
na  k tó re  nie można p a trzeć  bez zarum ienienia ? N ie 
moi panow ie, pod żadnym  w arunkiem . (Żywe uklaski).

Dep. B e ł k o t e k :  Moi panow ie, j a  nw ażam  tę  
sposobność za  w łaściw ą, aby w skazać n a  lukę w n a 
szej ustaw ie podatkow ej. D laczego, zapytu ję , sztuka 
nie je s t  opodatkow ana?

G dyby m alarze za każd y  m etr p łó tna  zepsntego 
m alowaniem , musieli płacić podatek, to daliby  sobie 
prędko z m alowaniem  spokój. Dobrym byłby i obfi
tym  podatek od farb , pędzla i ram . J a  ty lko  chcia
łem ubocznie dotknąć tej kw estji. (B ra w o !)

Dep, U m i e j  ę t  n  i c k  i : Moi panow ie, nie stoję 
na  stanow isku szanow nych mówców poprzednich i 
muszę prosić o nniew innienie mnie, jeś li, jak o  p rzy ja 
ciel sz tuk i... (Sykania. O k rz y k i: Do rz e c z y ! D zw o
nek prezydenta).

P r e z y d e n t :  W y raźn ie  zaznaczyłem , że tu ty l
ko ci m ogą mówić o sztnee, k tó rzy  nic się na  niej 
nie rozum ieją. Jeżeli pan  zatem  sam  przyznajesz, że 
je s te ś  przyjacielem  sz tuk i, to muszę panu  głos o- 
debrać.

Dep. U m i e j ę t n i c k i :  Is to tn ie  pow iedziałem , 
że jes tem  przyjacielem  sztuk i, ale to przecież jeszcze 
nie znaczy, abym był sz tnk i obrońcą.

P r e z y d e n t :  W  tak ie  finezje w daw ać się nie 
myślę. Albo pan  oświadczysz, że się nic n a  sztuce

nie rozum iesz, albo pan nie będziesz p rzem aw ia ł! 
(Braw o !)

Dep. U m i e j ę t n i c k i  A leż j a  nie w idzę po 
wodu, dlaczego się m a być barbarzyńcą, choćby się 
naw et isto tn ie  nie rozum iało  na sztnee. J a  jestem  
d latego za  artystycznym  ozdobieniem naszej sali, aoy 
obcy...

P r e z y d e n t :  O dbieram  pann głus pan ie  U m i e- 
j ę t n i c k i  (oklaski), poniew aż nie mogę ścierpieć, 
a b y  rep rezen tac ja  ludu nazyw ana by ła  barbarzyńską , 
d lategu , że nie chce pozwolić na  plądrow anie k a -y  
krajow ej przez ta k  zw aną sztukę.

D ep. d r N i e u k :  Moi panow ie, jeden  z n a jin te 
ligentniejszych A bderytów , k tórzy  n ic  się na sztnee 
nie rozum ieją i d latego dnżo o niej mówią, ostrze
g a ł, abyśm y nie pozw alali m alować na ścianach n a 
szej sali dzieł nowożytnej sztnki. D la tych nowoży
tnych baletn ic  nie w ystarczą lis tk i figowe, chybaby 
były ta k  dnże ja k  Norddeutsche Allgemeine Zeitung. 
T e lis tk i mu siary by się zaczynać ud brody a  koń
czyć n a  podeszwach. (W ie lka  wesołość). L istk i figo
we pow inny się zaczynać  od podbródka, a kończyć 
przy  podeszw ach. (Brawo !) .'Tuja żona, k tóra rów nież 
nic się n a  sztuce nie roznm ie, a  więc z pew nuścią 
m a zdiow y sąd o tych rzeczach, mówi zawsze: „A rtyści 
k tó rzy  m alują głęboko w ydekoltow ane, albo zupełnie 
nag ie  damy, nie nm ieją m alować garderoby  i d latego 
ty lko m aln ją  nagości11. To tra fia  w sedno. Nie chce
my zatem  popierać tych  partaczów  i pozw alać na 
um ieszczanie obrazow d la  tak ich  lndzi, k tó rzy  wolą - 
oglądać Z nzannę suszącą się na  słońcn, niż Znzannę 
w kąpieli. (P o tak iw an ia). Z obrazem „Z nzanny w k ą 
p ie li11 mógłbym się jeszcze oswoić, je ś li Z uzanna po 
sam ą szyję będzie w wodzie siedziała, ale ci sm aro
w nicy nie nm ieją wody m alować i d latego m alują 
w annę a obok w anny Zuzannę. (To p ra w d a ! Znpeł- 
nie słusznie !) Jestem  zatem  za  pozostawieniem  pnstych 
ścian z p la k a te m : „Z ab ran ia  się surowo w szelkiego
zanieczyszczania przez s z tu k ę '“ (Żywe oklaski).

O statecznie wniosek rządow y, w edług S te ttenneim a, 
zosta ł odrzucony wszystKiemi głosam i przeciw ko g ło 
sowi dep. Umiejętnickiego. T ak ą  sa ty rą  zemści- się 
berlińsk i hum orysta n a  deputow anym  L ie b e rz e !

Do dem onstracji m alarzy  m onachijskich i berliń  
skiego hum orysty p rzy łączy li się słuchacze akadem jf 
technicznej’ w D reźnie, k tó rzy  prof. W allo tow i zg o 
tow ali na  w ykładzie owację połączoną z przemówię 
niem jednego  z „kom m ilitonów 1. Mówca w ym yślając 
na L iebera  ośw iadczył, że  niem ieccy studenci są „cho
rążym i idealizm u nas^y eh czas<$w“ !

Koleje patlstwowe-
Odjazd z Krakowa.

H 31 rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, J a J a ,  
Stanisławowa, Stryja, Czemiowiec.

8 'ió  rsno (pociąg osobowy) do Lwowa. Stryja, S tan i
sławowa, W ieliczki, Czerniowiec, Now. Zagó.za, Nadbrzt- 
zia, Rawy ruskiej.

9 05 przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa, Husiatyna.

i i  00 przedpoł (pociąg osobowy) do Lwowa, Lodw.ło- 
czysk, Stanisławowa, Czerniowiec., Stróż, Nowego Sącza, 
Orłowa, Jasła, Stryja.

105 popołudniu (pociąg mię«z.) do Skawiny, Oświęci
mia.

1-25 popołudniu i 7 45 wieczorem (poc. mięsz.) do W ie
liczki.

2-49 popoł. (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła, Zagórza.
6-10 wieczorem (poc. os.) do Suchy. W
6-20 wiecz. (poc. os.) do Tarnowa.
7‘25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Są

cza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza.
8-30 wieczorem (pociąg mięszany) do W ieliczki.
9-15 wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa, Stanisła

wowa, Czerniowiec, Jasła, Stryja, Husiatyna.
10-55 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwo

łoczysk, L adbrzez.it, Rawy a-uskioj* Sokala", Stanisławowa, 
Brodów, Now. Sącza, Orłowa, W ieliczki

Przyjazd do Krakowa.
8-45 rano (poc. osob ) z Tarnowa, W ieliczki.
11-05 przedpoł. (poc. mięszany) ze Skawiny, Oświę

cimia.
1115 przedpoł. (poc mięszany) z W ieliczki.
1-30 popołudniu (pociąg osobowy), ze Lwowa, Chyro- 

wa, Nowego Sącza, Orłowa, Stróż, Jasła, Nadbizezia.
2-24 popoł. (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Rozwadowa, 

Orłowa,
4-47 popołudniu (poc. osob.) ze Sncny, Żywca, Zwardo

nia, N. Sącza, Orłowa, Gorlic, Husiatyna.
6"20 wieczorem (poc. osob.) ze Lwowa, Chyrowa, Stry- 

a, Stanisławowa, Czemiowiec, Brodów.
4-40 rano (poc. osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, S ta 

nisławowa, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa, Brodów.
6-36 rano (poc. osob.) ze Suchy, Nowego Sącza, Gorlic, 

Borysławia, Husiatyna.
7 00 rauu (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Stanisławo

wa. Czerniowiec, Nadwómy, Husiatyna.
6-50 wieczorem (pociąg mięszany) z W ieliczki.
9-22 wieczorem (pociąg osobowy) ze Skawiny , Oświę

cimia.
9-38 wieczorem (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Poó- 

wtłoczysk, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa, N Zagórza, Stry
ja , Stanisławowa, Nadbrzezia, Jasła, Czerniowiec, Bru
dów.



4 „ f i  Ł O S N A R O L U * % dDia 13  M ir ra N r  ; 9

K  R  O  M I K A .
Kraków, 13 marca.

Kalendarz kościelny. Dziś poniedziałek, Krystyny, pan
ny: ju tro  Zacharjasza, Papieża i Matyldy, wdowy.

kalendarz myśliwski. W  marcu wolno polować n a : cie
trz e w ie , dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne i 
wodne.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalend; z rybacki. W miesiącu marcu wolno łowić 
wszelką ryl) ■.

Ochraniać należy: raka  samca jak  i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dzió o godzinie 5 minut 58, zacnód przypada o godzinie 5 
m inut 41, długość dnia godzin 11 m inut 43.

Stan powietrza. Dnia 13-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 744,5, termometr 5 0 C., wilgotność 82%, w iatr 
zachodni. 0.

JE. Najprzew. Książę biskup • Puzyna w y
jechał w sobotę do Lw  '-' aby ; r: :dział w o-
bradach sejmów;

Z A kM b - j i  Umiejętności. D nu., %  m arca  w 
posiedź,™ .... c g -d z la ie  6 wieczorem odoędzie się po- 
sieazcnie w ydziału filozoficznego. P o rządek  d z ie n n y : 
B  Prot'. M oraw ski przedstaw i sw oją pracę  p. t : 
„O uniw ersytecie K azim ierza W ielk iego". N astępnie 
dbędzie się posiedzenie ściślejsze z porządkiem  dzien 

nym : 1) S praw a w ydaw nictw a słow nika g w ar po l
sk ich , K arłow icz. 2) W ydan ie  nowych m aterjałów  do 
słown. K atzuDskiego rtam ułda. 3) Subw encja na  w y
daw nictw o ubiorów polskich E liasza . 4 ) P rzyznanie  
a a g r . konk . im . B iskupa K rasińsk iego .

Sekcja prawnicza w raz z sekcją skarbow ą, jako  
kom isja wodociągowa, obradow ała w  sobotę nad za
ciągnięciem pożyczki n a  badow ę wodociągów. K om isja 
uchw aliła pożyczkę zaciągnąć w w iedeńskim in s ty tu 
cie kredytow ym  d la  przem ysłu i prżedsięD icrstw  bu
dow lanych w wysokości 1 ,8 0 0 .0 0 0  z łr . Odpowiedni 
w niosek p rzedstaw iony  zostanie. Kadzie m iasta  na  dzi- 
siejszem  posiedzenia.

N astępn ie  sekcja  skarbow a pod przew odnictw em  
prezyden ta  p. F ried le in a  odbyła posiedzenie w spra- 
vde obsadzenia w akującej posady L asjera  M ag istra tu .

■ (Przypom niano sobie! P r z y p . R e d .) .  Do posady tej

'rzęch  urzędników  kasy  m iejskiej i w ydziału rach u n 
kowego. Wobec- tego , że n astąp iła  reg u lac ja  p lac  u- 

/pędn ików  M agistratu , sekcja pow zięła uchw ałę roz- 
• pisać n.iwy konkurs z term inem  jednom iesięcznym  (r!).

pKoło mieszczańskie" w ybrało nowy w ydział. 
Ponieważ p. W ita lis  Szpakow ski, z powodu nadw ą
tlonego zdrow ia, zrezyguow ał z godności prezesa, go- 
anosć tę  ofiarowano p. w iceprezydentow i m iasta  dr. 
K arolow i Pieniążkow i, k tó ry  prezesostw o p rzy ją ł i  w 
sobot§ złożył podziękow anie w lokalu  „K oła11. W ice
prezesem  w yorano p. A ugusta  Porębskiego. D alej z 
K>owodu, że czterej członkow ie nowego w ydziału  zrze- 
<li się sw ych godności, powołano w ich miejsce pp. 
Sloficzyka, G oldm ana, W ern e ra  i Zaracim w icza

Komitet wiecu orgaDistów i d jaków  w G alicji za 
p rasza  w szystkich organistów  i djaków  z m iasta  K ra 

tkowa i pow iatu, aby się zeb ra li ju tro , we w torek, 
dnia 14 b. ra. o godzinie 12 w południe w lokalu 
„L u tn i"  p rzy  ulicy Szpitalnej 1. 9 I .  p ię tro , celem 
w ysłuchania  sp raw ozdania z wieców, oraz d la  podpi
n an ia  petycji do wysokiego Sejmu w spraw ie  polepsze- 
J a  i u sta len ia  by tu  organ istów  i djaków  w G alicji.

Na wyższych kursach d la  kobiet im. A. B ara- 
lieckiego żaczyna z dniem 13 go b. m. P an  T ad e 
usz M ieiński w ykłady li te ra tu ry  polskiej X IX  w ieku. 
vVszelkich bliższych inform acyj udziela  się w kance- 
arji kursów  K arm elicka  38  Tl piętro.

Jarmark wiosenny W ed łu g  dokładnego oblieze- 
lis , n a  obecny ja rm a rk  przyprow adzono koni w ie
rzchowych, powozowych i cugowych różnej maści, 
krwi i w zrostu 4 1 4 . W  ujeżdżaln i p. T argow skiego  
pod K apucynam i umieszczono z tego 148 ; na o tw a r
te j u jeżdżaln i tamże- 3 6 , w  ta tte rs a a lu  p. Z angena 
7 6 , w  sta jn iach -ho te low ych , domów zajezdnych, oraz 
w stajn iach  p ryw atnych  154 . Z p ięknych okazów 
szczególną uw agę zw raca ją  znakom icie dobrane złote 
k asz tan k i p . Tołoczki z K azim iry , k rw i angielskiej 
w zeszło 16 miary Obok ty ch  wiele in teresow ały  ka- 
•e konie p. D olańskiegn, dalej ja sn e  kasz tau y  mece- 
tasa  Szalaya w udziły re j obok czarnych  rysaków  p. 

Z angena i ciem uo-szpaków Ffirbera. Oprócz w ym ie
nionych w  poprzednich  spraw ozdaniach z hodowców 
oby w ate .i z G alicji i K ról. Polskiego dostarczy li swoje 
<o’iift pp. B ukow ski z W  łady sław ia, S. Bukow ski 

L aszek , Niemii-ycz z Pogw izdow a, W oźniakow ski 
7. Polekarczyc, nr. Rom an M orsztyn z K obylnik, 
D zianott z G iebułtowa, T ań sk i Z Prościejow a i Z u
brzycki z W ilkow a.

O tra n  Z akcji dziś nie da  się w iele więcej powie- 
Izieć, ja k  to, źe prócz asenterow anych przez komisje 
rojskowe, zakupiono 33  koni do P rus i 12  do P ra -  
i. W czoraj dopiero znaczniejsza część kupców p rzy 

by ła  ze Ś ląska austrjack iego  i pruskiego. W ładzom  
pilnującym  porządku , zw racam y uw agę, że * ucli ta r-  
gow y nie kończy się o godzinie 2 po południu i że 
najw iększe ożyw ienie je s t  między godziną 3 a  6 po 
południu. A  zatem  in s trukc ję  co do u trzym an ia  po
rządku  na  drodze jarm aczne j pod K apucynam i, konie
cznie należy rozciągnąć n a  w skazane godziny, a  w szy
stko będzie dobrze.

Jedna plaga mniej. Sąd pow iatow y k a rn y  w K ra 
kowie sk aza ł tym i duiam i A nnę Szczurek za  n a trę tn e  
żebranie, pow rót z szupasu i w strę t do p racy  na dw a 
m iesiące aresztu . Szczurek od la t  k ilku  z dw ojgiem  
m ałyeli dziew czątek p row adziła  p roceder żeb ractw a 
pierw otnie pod kościołem M arjackim , p rzepędzona 
zaś stam tąd  przen iosła  się na  lin ję  A -B , następnie  
do bram y obok hand lu  H aw ełk i, gdzie  w raz z dziećmi 
napastow ała  każdego przechodnia. K ilk ak ro tn ie  p ró 
bowano dzieci Szczurkow ej umieścić na  opiece, pod
czas gdy ta  odsiadyw ała karę . Skoro jed n ak  Szczur- 
kow a odsiedziała ka rę , z jaw ia ła  się w net w m ieszka
niu opiekunów i gw ałtem  dzieci zab ie ra ła . Obecnie 
dziew czątka oddano do jednego  z k lasztorów  na  w y
chow anie.

Strejk uczniów lwowskiej szkoły realnej rozpo
czął się p rzed  k ilku  dniam i. Powód następujący: 
Z puwodn doniesienia, że  jed en  z uczniów  V I k lasy  
palił w czasie nabożeństw a w kościele, pap ierosa na 
chórze —- dy rek to r zakładu d r  G. w ezwał do siebie 
oskarżonego i n ie  czekając w cale na  uspraw ied liw ie
nie się z jego  strony  —  uderzy ł go silnie rę k ą  dw a 
ia z y  w tw arz . Zniew ażony uczeń z płaczem  wbzedł 
do k lasy  i opow iedział kolegom , eo zaszło. O burzeni 
koledzy opuścili na tychm ias t salę i  od trzech dni nie 
uczęszczają ju ż  na w ykłady. Zapow iedzieli, że nie po
w rócą do szkoły, dopóki dy rek to r nie p izep ro si o b ra
żonego w obecności jego  kolegów. S praw ą tą  zajm uje 
się obecnie lw ow ska młodzież politechniczna i  ja k  nam  
doniesiono, w ysłano ju ż  d ep u tac j, do dyr. G. z ż ą 
daniem  dan ia  satysfakcji obrażonem u uczniowi. R e
z u lta t depntacji dotychczas niew iadom y, młodziej stre j- 
kn je  dalej.

Na zjeżdzie burmistrzów w e Lwow ie, w ielkie 
zdziw ienie wywołało pojaw ienie się de lega ta  m. P o 
dgó rza  w osobie sek re ta rza  m ag is tra tu . W szak  to 
był z jazd  burm istrzów , a nie sek re ta rzy ! Czyżby n a  
36  raan y ch , nie kw alifikow ał się żaden do rep rezen 
tow ania m iasta w ta k  w ażnych spraw ach ? Dzrwna

d la  spraw  gm innych i to ze Strony tych, k tó rych  
m iasto ta k  sowicie opłaca !

Pożar W Muszynie. Donoszę w am  szczegóły po
żaru  : D n ia  10  o godzinie 2 po południu p rzy  dość 
silDym w ietrze w przeciągu  godziny stanęło  37  do
mów m ieszkalnych, oprócz budynków  gospodarczych 
w  płom ieniach w ulicy od rynku  ku  kościołowi. Spło
nęła  i szkoła; p rzyby ła  s tra ż  ogniow a z K rynicy  pod 
kierow nictw em  naczeln ika straży  p. P ietruszew skiego 
b ron iła  kościoła, d rug iej strony  pilnow ali m ieszczanie 
pod kierow nictw em  naczeln ika kolejowego G erharda . 
W sku tek  nagłego ognia i  gęsto zabudow anej ulicy, 
nieszczęśliw i prócz życia  nic nie mogli u ra tow ać. P o 
moc konieczna

Długi wiek. W  Słocinie w powiecie rzeszowskim  
zm arła  w zeszłym  tygodniu  kobieta , k ió ia  p rzeży ła  
125 la t . Potom stw a po staruszce  zebrało się ty le , iż 
n ie mogli się zmieścić, przybyw szy n a  pogrzeb, an i 
w  stancji, an i w sieniach.

Straż pożarna D zięki staran iom  p. F ran c iszk a  
J i ra sk a , u rzędn ika  kolei państw ow ych, zaw iązała  się 
w S kale  n ad  Zbruczem  ochotnicza s tra ż  pożarna .

Jak im  p ędz ie  r o k  1 8 9 9  ?  W edług Obliczeń i 
kom binacyj proroków  s u i generis, rok  18 9 9  no w inien 
być bardzo szczęśliw ym . J e s t  to rok „n iedz ie lny" , 
bo n iedzielą  się zaczyna i n iedzielą kończy. P an u je  
w nim W enus, k tórej astrologow ie ty le  dobrych p rzy 
miotów p rzypifyw ali. Rok 18 9 9  je s t  w praw dzie ro 
kiem  zw yczajnym  o 52  tygodniach i jednym  dniu , 
ale ma zato  5 3  niedziel. Św iąt, razem  z niedzielam i, 
je s t  aż 68 , ko w iększej uciesze dziatw y szkolnej, 
zw łaszcza skłonnej do próżnow ania, k tó ra  z resz tą  
św iąt tych  o w iele więcej mieć będzie. W ed ług  a s tro 
logów liczba 9 je s t  szczęśliw ą, albow iem  sk łada  się 
z trzech  tró jek , cy fry  za  świętej uw ażanej. T ym cza
sem w roku obecnym je s t  tych  dziew iątek aż  trzy . 
bo 1 a  8  z początku stanow i 9. Sum a w szystkich 
cy fr roku obecnego je s t  27 , a  zatem cy tra , podziel- 
na p rzez  3 , a  nadto 2 a  7 je s t  9. W szystko to nie 
p rzeszkadza, że niejeden w roku  obecnym srodze 
beknie i  to  nie z nadm iaru  szczęścia. A  jed n ak , iluż 
to ludzi zaboDonnych kom binacjam i tem i ładzić  się 
b ę d z ie !

Paderewski W Krakowie. Z nakom ity  p ian is ta  
Ig n acy  Paderew sk i, we w rześniu b. r . zapow iada p o 
dróż koncertow ą po G alicji, K ról. Polakiem  i Poznań- 
skiem . Między innem i m istrz  m a koncertow ać w K ra 
kowie.

Morderstwo. Ł aw a przysięgłych w spraw ie T a 
deusza Topy, na  zadane p y tan ie  w k ierunku  zbrodni

m orderstw a odpow iedziała 11 głosam i n i e ,  na tom iast 
takąż  sam ą ilością głosów  zatw ierdzili pp. p rzysięg li 
p y tan ie  w k ierunku  zbrodni zabójstw a. T rybuna ł na  
mocy w erdyktu  uznał Topę w innym  zbrodni zabój
s tw a z §. 140  nk. i w myśl §. 142  przy  zastoso 
w aniu §. 3 3 8  sk aza ł go n a  4  l a t a  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a  z postem co m iesiąc i ciem nicą w rocz
nicę zbrodni oraz n a  odszkodow anie wdowie po zab i
tym  5 2 0  z łr . i na zw ro t kosztów  sąaow ych.

Hożar W Czernichowie. P iszą  do n a s : D n ia  9 
b. m. p rzed południem groźny  pożar zniszczył trzy  
domostwa w  Czernichowie P o ża r spowodowało dzie
cko, pozostaw ione bez nadzoru. Zapaliło  ono słomę 
pod ścianą jednego domu i wywołało tym  sposobem 
k a tas tro fę , której ofiarą padło trzech  gospodarny. 
Niebezpieczeństw o było w ielkie, bo o k ilkanaście  k ro 
ków od m iejsca w ypadku sto i kościół, k ry ty  gontem , 
z dwoma drew ntanem i w ieżyczkam i, ja k  rów nież 
wiele domów kry tych  słomą. D zięki tem u, że  powie
trz e  było spokojne a  pomoc Dardzo szybka, zdołano 
ogień zlokalizow ać. W  k ilka  m inut po wybuchu po
ża ru  s tanę ła  na  miejscu s tra ż  p ożarna  ochotnicza 
czernichow ska pod k ierunkiem  naczeln ika S tefana  M a
czka, dalej sikaw ka szkoły rolniczej i s tra ż  z W oło- 
wie pod eg idą  naczeln ika S tycznia —  tudzież sikaw 
k a  z K łokóczyna. Podnieść należy gorliw e zajęcie się 
obroną w achm istrza tutejszego posierunK u żandarm e- 
l j i  p. L acha , k tó ry  bez w ytchnienia w ydaw ał rozka- 
zy, by obojętniejszych nakłonić do. p racy  oraz w spół
udział tu tejszej in teligencji śpieszącej ra a ą  i czynam i 
w pomoc nieszczęśliv/ym a zw łaszcza a ra  M alinow 
skiego, k tó ry  chorą na  tyfus s ta ru szk ę  w yniósł ju ż  
p raw ie  z promieni i z ab ra ł ao swego m ieszkania. 
A kcja  ra tunkow a mimc znacznej liczby przyrządów  i 
rąb do p racy , by ła  u trudn iona  z powodu b rak u  wo
dy. Czernichów położony je s t  n a  litej skale , nie m a 
więc an i jednej studn i p rzy  zabudow aniach ; m ieszkań
cy zao p a tru ją  się w wodę w iślaną, k tó ra  p łynR  pod 
g ó rą  o k ilk a se t kroków . To też  n ie raz  w domu tu 
tejszym  '  szlankł wody nie znajdziesz a za jednę Ko
new kę wody płaci się 2 cut. Częste pożary , ja k ie  
naw iedzają  Czernlcnów, doprow adziły w ielu do zu
pełnej nędzy. Możeby ra d a  pow iatow a, lub in n a  w ła
dza opiekuńcza, k tórej Czernichów jesi aż nad to  do- 
b ize  znany , ile  się to robi d la  szkoły rolniczej, 
za rządz iła  ścisłe środki osuożności lub w płynęła na  
w ybicie kilKU studzien , co je s t  m ożliwe, choć może 
kosztowne.

NekrolOijja. F  man Rvdel. właściciel dóbr ziemskich, 
uroiLoiij w Strzelcach W ielkich 1835 r., zmarł w N izi
nach dnia 10 b. m.

— Jadw iga z Niewiarowskich I-o Kwapnievrska. 
właścicielka dóbr ziemskich i właścicielka realności 
w Krakowie, przeżywszy lat 33, zmarła w Krakowie dnia 
II b. m.

— N atalja Hóflich, córka byłego radcy sądu, przeżyw
szy la t 20, zm arła w Krakowie dnia 10 b. m.
i . . — Bronisława Szyszkówna, nauczycielka szkól ludo
wych, przeżywszy la t  23, zm arła w Krakowie dn. 10 bm.

Gabryejski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje  
fortepiany najznakom itszej w A ustrji fabryki Petrof 
z m echaniką ang ie lską  po 5 0 0 — w iedeńską po 3 0 0  złr.

H U M O R .
Ze wspomnień z podróży pc Rivierze.
Pociąg sunie całą siłą pary. Podróżny A., odwraca

jąc  się od okna, do podróżnego B., zagłębionego w czy
tan ia  .

— Łaskawy pan może mi objaśnić, gdzie znajdujemy 
się w tej chwili ‘i

— Owszem, w tej chwili jesteśmy: Baedecker, stron
nica 38-ma.

Z  T E A T R U .
„Idealna żona“, kon.cdja Marka Pragi.

W zględnem  je s t  pojęcie ideału , w zględnie też 
„ id ea ln ą"  je s t  żona, k tó rą  nam zaprezentow ał w so
botę głośny p isa rz  włoski M arko P ra g a . B o h ate rk a  
jego  p. J u l ja  C am piani, p raw a m ałżonka a jen ta  g ie ł
dowego, prócz aom u, gdzie je s t  i najlepszą żoną i 
najlepszą  m atką , posiada kochanka w osobie adw o
ka ta  Yelntiego, k tó rego  w w olnych chw ilach od do
mowych obowiązków nam iętnie kocha. D wulicow ą ro 
lę ta k  g ra  doskonale i chy trze, że m ąż obdarza ją. 
bezgranicznem  zaufaniem , ciesząc się w pełn i rodzin- 
nem  szczęściem. P rzy  całąj swojej przebiegłości J u 
lja  je s t  przecie wielce hazardow na. Ledwie m ąż z do
mu wyszef*, a pokojów ka drzw i zam knęła, rzu ca  się  
n a  szyję Y elu tiem u ; m ąż wyjeżdża: Ju lja  b iegnie 
do pryw atnego m ieszkania kochanka, w p ryncypal- 
nym  punkcie m iasta  położonego. W  m ieszkaniu ko
chanka  zjaw ia  się w tym  czasie i m ąż Ju lji. D osko
n a łą  je s t t a  scena, gdy Ju lja , dowiedziawszy się, że 
m ąż nadchodzi, na jp ierw  p rag n ie  skryć się, później 
po prędkiej rozw adze, zostaje z niepokojem, oczeku
ją c  wejścia męża. Ledw ie ten w szedł, a  pow itanie 
z V elutim  w przyjaznym  tonie zam ienił, z poza po
ręczy fo tela wysuwa się drobna rączk a  „idea lnej"
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żony, a u sta  szepczą serdecznie „dzień dobry" . Z du
miony m ąż poznaje w łasną Ju \ję . Nie szczędząc jej 
surowej admonioji, spo tyka się u żony z tak  dosko
nale  upozorow anym  powodem p rzy jścia  do V elutiego, 
że po chw ili ja k  najsym patyczniej zw raca  się do 
adw okata , i dalej kontynuuje zaczętą  spraw ę przez 
Ju l ję  !

W  trak c ie  rozmowy Velutiego z mężem, Ju l ja  
dow iaduje się, że adw okat bynajm niej nie je s t  „ idea l
nym " kochankiem , bo, ja k  w ersja niesie, m a zam iar 
żenić się... I  znowu mamy przepyszną scenę. Ju lja  
w ychodząc z mężem pod rękę , zostaw ia z umysłu z a 
rękaw ek, aby za chw ilę powrócić i w  przelocie rz u 
cić kochankow i złow różbne „ale j a  nie pozwolę oże
nić się to b ie“ !■* P . S iennicka (Ju lja ) w prost zn ak o 
micie scenę tę  odegrała .

W  akcie trzecim  J u l ja  p rag n ie  ugruntow ać spo
kój domowy, zachw iany, je j zdaniem , w izytą u Yelutiego 
kap itu lu je  więc z zaczepnej pozycji wobec kochan
k a  i żąda  od niego zachow ania pozorów. Y eluti m u
s i dalej byw ać w domu Cam pianich, tak , ja k  byw ał, 
a  ona g rać  będzie wobec niego ro lę uprzejm ej g o 
spodyni. Tego w ym aga spokój męża, tak  chce „ id e 
a ln a '1 żona !

Sztuka P ra g i trzy m an a  w ton ie  lekkim , iron i
cznym, wywołuje w sa li n ieustanny , in te lig en tn y  pó ł
uśm iech, a n ierzadko głośny śmiech. D ja log  żyw y i 
barw ny poanosi dodatnie w rażenie. „ Id ea ln a  żo n au 
nie je s t  dla pan ien , niem niej przecie, ja k o  sa ty ra  
obyczajowo-spoleczna w yróżnia się jask raw o  od r e 
p e rtu a ru , w ja k i w padliśm y, dzięki p. P aw likow 
skiemu.

„Id ea ln a  żona“ zn a laz ła  idealną  przedstaw icielkę 
w p. Siennickiej, k tórej w praw dzie m ożnaby zarzucić, 
zw łaszcza w akcie pierw szym , zby t silny  podkład 
nerw ow y, a le natom iast trudno  nie p rzyznać precyzji 
i b raw ury  artystycznej w dalszych dwóch ak tach . U  p. 
S iennickiej im ponuje zazw yczaj n ie k o n tu r ro li, a le  
szczegóły, a tych szczegółów w sztnce P ra g i  by ła  
m o c ! Z nakom itą a rty s tk ę  oklaskiw ano ow acyjnie. P  
Z aw adzki bardzo dobrze odegrał m ęża, a  p. Sobie
sław  św ietnie znudzonym  by ł kochankiem . Nie rozu 
miem charak teryzacji p. Solskiego, co do g ry  za  m a
ło b łyszczała ona sarkazm em , którym  napojony je s t  
M ontticelli. A k t pierw szy cnsemblowo szedł bardzo 
żle. Czyżby a rty śc i ró l nie umieli ? Z arzu tu  tego nie 
stosuję n a tu ra ln ie  do naszego gościa. Minos.

(Telegra/irzne ittfonnacye Głosu Rarodu).

Lwów 11 marca. Dzienniki donoszą: Poszu
kiwania jakichkolwiek listów ś. p. dyr. Krzyża
nowskiego były zrazu bezowocnemi, nie można 
było również znaleść kluczyków od kasy. Póź
niej, po otwarciu kasy, znaleziono w niąj kilka 
listów, zaadresowanych do córek, do dra Fuchsa, 
który był krewnym zmarłego, oraz do dyr. 
Marchwickiego.

jeden z listów, otwarty, bez adresu, ma rzu
cać właściwe światło na przyczynę samobój 
stw a —  jeżeli n. b. nie jest wytworem chorego 
już umysłu. List ten, który mógłby skompromi
tować pewne osoby i pewne stosunki, ma zaczy
nać się od s łó w : „Szatanie! opętałeś mię11... 
W innym znów liście przedśmiertnym powiada 
w prost: „Padam ofiarą machinacji../

L w ó w  11 marca. Listy zostawione przez 
ś.  p. Krzyżanowskiego rozpieczętowane zostały 
w obecności marszałka krajowego, dyr. Zgór- 
skiego i księcia Sapiehy. Listy te oskarżają cały 
szereg osób o machinacje i malwersacje, które 
samobójcę popchnęły do rozpaczliwego czynu. 
Zapewniają jednak ‘najuroczyściej, że oskarżenia 
te są wytworem chorobliwej wyobraźni.

O c z y w i ś c i e  w i a d o m o ś ć  o o s k a r ż e 
n i a c h  w y w o ł a ł a  p o p ł o c h  u t y c h ,  k t  ó- 
r z y  m a j ą  z ł o ż o n e  p i e n i ą d z e  w B a n k a  
k r e d y t o w y m .  P o p ł o c h  u s p o k o i ł  s ię 
n i e c o ,  g d y  r o z e s z ł a  s i ę  w i a d o m o ś ć ,  
ż e  ks .  A d a m  S a p i e h a  z a p e w n i ł  o s o b i 
s t y m  m a j ą t k i e m  z a  b e z p i e c z e ń s t w o  
z ł o ż o n y c h  p r z e z  p u b l i c z n o ś ć  w B a n 
k u  k r e d y t o w y m  p i e n i ę d z y .

Lwów 11 marca. Zaniepokojeni samobójstwem 
dyrektora Krzyżanowskiego, klienci Banku k re
dytowego przypuścili pierwszy szturm do biura 
wkładek, po odbiór pieniędzy, złożonych na ksią
żeczki wkładkowe. Ruchu tego spodziewano się, 
t o  t e ż  u r z ę d n i c y  s t a r a l i  s i ę  z a s p o 
k o i ć  ż ą d a n i a  k l i e n t ó w  d o  w y s o k o ś c i  
p r z e w i d z i a n e j  s t a t u t a m i ,  t. zn . do  
200 złr.

Lwów 12 marca. Dziś w niedzielę o godzinie 
czwartej z południa odbył się pogrzeb S tanisła
wa Krzyżanowskiego z domu żałoby przy ulicy 
Jagiellońskiej, na cmentarz Łyczakowski. Kon
dukt pogrzebowy prowadził jeden ksiądz jadący 
w karecie, za k tórą postępowali starcy i kobie
ty z miejskiego zakłada ubogich. K araw an za
przężony w cztery konie, z forysiem na przed
niej parze. Na karawanie nie było żadnego wieńca. 
W  orszaku pogrzebowym znajdowali się: lir. Ba- 
deniowie, personai Banku galicyjskiego z dyre
ktorem Marchwickim na czele, dyrektorowie i 
urzędnicy innych Banków, oraz instytucyj kre
dytowych, posłowie, a także Izba adwokacka i 
wszyscy niemal adwokaci, wśród których znaj
dował się dr Małachowski, prezydent miasta. 
Namiestnika hr. Pinińskiego nie było. Nieprzej
rzane tłum y publiczności, zajmowały zbitą masą 
tro toary  ulic, przez które kondukt pogrzebowy 
przechodził, za karawanem  zaś snuły się tłumy. 
Pogrzeb wywierał ponure wrażenie, zwłaszcza 
że kapłan, znajdujący się w karecie, odmawiał 
tylko ciche modły, nie śpiewając wcale. Krzyż 
przed konduktem, niósł kościelny z paratji ka
tedralnej. W kościołach, przed którym i kondukt 
przechodził, nie dzwoniono, dopiero przy bramie 
cmentarnej uderzono w dzwony. Gdy kondukt 
przybył do bramy cmentarnej, kapłan wysiadł 
z karety, służba pogrzebowa wzięła trum nę na 
ramiona i podążyła za księdzem. Publiczności 
przy składaniu zwłok do grobu, było mnóstwo. 
Mowy pogrzebowej nie było żadnej. Na gmachu 
galicyjskiego Banku kredytowego, Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego i kasyna narodowego, 
którego zmarły był członkiem, wywieszono ża
łobne chorągwie.

Lwów 13 marca. Run do galicyjskiego Banku 
kredytowego rozpoczęty przedwczoraj, potrwa je 
szcze z tydzień. Zapewnienie publiczne ks. Ada
ma Sapiehy, prezesa Banku, iż gw arantuje za 
wszystko, podziałało uspokajająco, również jak  
i interwencja osobista księcia, który w biurach 
banku przesiaduje całymi dniami, mimo trapiącej 
go choroby. Jakkolw iek samobójca zostawił prze
szło 200.000 złr. osobistego m ajątku, który je s t 
własnością dwóch jego adoptowanych córek ma
łoletnich, m ajątek ten, w stosunku do olbrzymich 
rocznych dochodów, jakie zm arły posiadał, nie 
je s t wielki. Książki galicyjskiego Banku wyka
zują, że dr. Krzyżanowski, tytułem  pensji dyre
ktorskiej, tanljem, operacyj finansowych i dywi
dendy, przez ciąg jedenastu lat, gdy był dyre
ktorem, pobrał 1 8 2 .0 0 0  złr, , oprócz tego pobie
ra! 400(i złr. jako członek rady nadzorczej Ban
ku krajowego, 4 0 0 0  złr. jako zastępca syndyka 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 2 5 0 0  złr. 
jako członek rady nadzorczej Banku włościań
skiego w likwidacji. Nadto, jako adw okat pobie
ra ł znaczne honorarjum za prowadzenie spraw 
hipotecznych galicyjskiego Banku kredytowego, 
a wliczywszy do tego dochody z prowadzenia 
interesów dużych, kilku rodzin naszej m agnaterji, 
dochody roczne Krzyżanowskiego przechodziły 
cyfrę 4 0 .0 0 0  złr.

Zm arły znajdował się w zażyłej przyjaźni z 
obydwoma hr. Badenimi — przyjaźń ta  datowała 
się jeszcze za życia hr. W ładysława Badeuiego 
ojca. Opowiadają, że Krzyżanowskiego dwa razy 
nie chciano przyjąć na członka tutejszego ary
stokratycznego kasyna narodowego, a gdy podano 
go po raz trzeci, wówczas hr. Badeniowie kate
gorycznie oświadczyli, że jeśli Krzyżanowski przy
ję ty  nie będzie, to oni wystąpią z kasyna. Potem 
oświadczeniu Krzyżanowskiego przyjęto.

Lwów 13 marca. (Nie od naszego korespon
denta). W szelkie pogłoski o powodach zgonu 
ś. p. Krzyżanowskiego przyjmować należy z za
strzeżeniem. Wszelako utrzym uje,się uporczywie 
przedewszystkiem pogłoska następująca: Krzy
żanowski, jako adwokat, posiadał pól miljona 
złr. depozytu Jakóba lir. P o to c k ie g o ,  z nieogra
niczoną plenipotencją. Gdy w Kasie Oszczędno
ści nastąpił run, wówczas galicyjski Bank k re 
dytowy miał tam  weksli n a  7 0 0 .0 0 0  złr. Otóż 
Marchwicki skłonił Krzyżanowskiego, aby depo
zyt ten zastawić tymczasem a pieniądze stąd 
wzięte z dodatkiem gotowizny, jaką  na razie 
rozporządzał Bank kredytowy, użyć na wykupie
nie weksli w Kasie Oszczędności. Tak się też 
s ta ło ! Tymczasem w dzień dokonanego samobój
stwa, nadeszła depesza od Jakóba hr. Potockie
go do Krzyżanowskiego, aby tenże z depozytu 
wziął 1 5 0 .0 0 0  m arek i posłał na jego rachunek 
do Berlina, do jakiegoś domu bankowego. Krzy
żanowski zostawił kartkę, aby te  1 5 0 .0 0 0  m arek 
Bank do Berlina w ysłał na jego rachunek pod 
wskazanym adresem ; mimo że polecenie Krzy
żanowskiego doszło do dyrekcji Banku po jego 
samobójstwie, te 1 5 0 .0 0 0  m arek wysłano natych
miast do Berlina pod wskazanym adresem. De

pesza hr. Potockiego dokonała zupełnego roz
stroju w zdenerwowanym organizmie Krzyżanow
skiego i mając przed oczyma przykład z Zimą 
przeląkł się. S tąa  jego żal do Marchwickiego, 
z którym przedtem  żył w ogromnej przyjaźni. 
Depozyt hr. Potockiego je s t już wykupiony. J e 
szcze raz należy zaznaczyć, że wszystkie te  po
głoski należy przyjmować z wielkiem zastrze
żeniem.

Lwów 12  m arca. K u r  je r  lwowski donosi, że 
pozostawione przez K rzyżanow skiego pismo o tw arte , 
bez adresu, obejm uje trz y  stronnice dużego a rk u 
sza papieru.

Pism o to zaczęto natychm ias t odczytywać, Z naj
dow ali się w owej chw ili na  m ie jscu : no tarju sz  J ó 
zef O nyszkiew icz, pow ołany do sp isyw an ia  in w en ta rza , 
m arszałek  h r. S tan isław  B adea i, dy rek to r B anku k r a 
jow ego d r A lfred  Z górk i, dy rek to r M arynow ski z B an 
ku kredytow ego, obecny kierow nik  chwilowy K asy  
oszczędności, p. S tackiew icz, p. J a n  R udyński. u rz ę 
dnik B anku hipotecznego, p . W acy k , koncypient no- 
ta i ja ln y  i w iele innych jeszcze osob, a naw et w oźni 
i służba.

Pism o owo zaczyna się od słów : „O pętałeś mnie 
sza tan ie11, a dalej dowodzi, że w galicyjskim  B anku  
kreaytow ym  działy się liczne niepraw idłow ości, o k tó 
rych on nie w iedział, a le za  k tó re  na  niego, ja k o  
na  d y rek to ra  spada  odpow iedzialność. B r  K rzyżanow 
ski szczegółowo w ylicza w szystk ie owe rzeaom e m an 
kam enty , ferując nadzw yczaj ciężkie za rzu ty  przeciw  
prow adzeniu  tej in sty tucji, od czasu teraźn ie jszego  
kierow nictw a B anku  kredytow ego i ośw iadcza, że ten 
s tan  rzeczy  zm nsza go do ta rg n ięc ia  się na  siebie 
sam ego...

K iedy  treść  pism a, odczytyw anego przez p. O ny
szkiew icza s taw a ła  się coraz d raż liw szą , h r. B aden i 
ze w zględu na  w ielu niepow ołanych słuchaczy, ode
zw ał się :

—  Z a  w iele osób je s t  tu ta j —  i usunąw szy się 
na  bok z p. O nyszkiewiczem  i dyrektorem  Zgórskim , 
dokończył w e tró jkę  czy tan ia  sm utnego dokum entu, 
k tó ry  następn ie  z a b ra ł ze sobą n o ta rju sz  p. O ny
szkiewicz.

W  jednym  z listów , w ysłanym  dnia  poprzedniego 
pocztą , za  zw ykłą trżycen tow ą m arką , ś. p. K rz y 
żanow ski pisze m iędzy innem i do jednej z p a ń :

„Padam  ofiarą m achinacji. W ierza jc ie  mi, że nie 
popełniłem  nic tak iego , coby mogło rzucić cień n a  
moją dobrą sław ę, na  me dobre im ię... G dyby oka
za ła  się po trzeba , pam iętajcie i  zaopiekujcie się mo- 
jem i dziećmi. P rzebaczcie  mi i żegnajcie , a  zacho
w ajcie m nie w dobrej pam ięci!“ ...

T estam entu  śp. K rzyżanow skiego mimo usilnych 
poszukiw ań, do w czoraj nie znaleziono.

„Resultante des Krałte-Paralielu^ram “
W i e d e ń ,  1 2  m a r c a .

Wiener Abendpost. k tó ra  się u k aza ła  w sobotę 
w ieczorem , zaw iera  następu jący  n i e z w y k l e  w a 
ż n y  k o m u n i k a t :

„D zienniki og łasza ją  dziś m anifest, zaopatrzony  
w objaśnienie, że pochodzi on „z kół niem ieckiej p a r- 
tj i  postępow ej11. (A rtyku ł, o k tórym  tu mowa. poja
w ił się  w sobotnich porannych  o rganach  tej p a rtji. 
P r z y p . R e d .) .  M anifest ten  reag u je  n a  doniesienie 
dzienników , w edług k tórego rz ą d  żyw i zam ia r p rzy 
stąp ić  do uregulow ania sp raw y  językow ej sam odziel
nie w drodze a rt. X IV  i p rzy tem  uw zględnić czę
ściowo narodow o-polityczne żądan ia , postaw ione przez 
referen tów  niem ieckich stronn ic tw  opozycyjnych, k tó re , 
ja k  kom unikat sądzi, „przez  n iedyskrecję dostały  się 
do wiadomości rz ą d u 11. —  Możemy n a  podstaw ie zu 
pełnie pew nych inform acyj donieść, że przypuszczenie, 
iż popełniono n iedyskrecję, nie je s t  p raw dziw e. R ząd  
by ł i je s t aż  do tej chw ili w  nieświadom ości owego 
program u i zaw artego  w nim  szczegółowego sform u
łow ania żądań  narodowo politycznych, odnoszących się 
do Czech. W szelako  nie może zadziw iać, że rządow i 
n ie  są  obce pew ne wy tyczne punk ty  w idzenia , n a  k tó 
ry ch  ów p rogram  może się opierać. N ie mówiąc jn ż  
o częściowych w ynurzeniach pew nego zw ykle dobrze 
poinform ow anego dziennika party jnego , należy  p rzy 
pomnieć, że konkretne p y tan ia , o k tó re  tu idzie, od 
w ielu la t stanow ią p rzedm io t szczegółowego, często 
bardzo gruntow nego i sum iennego bad an ia  i  omówień 
ze strony  w szystkich czynników  publicznego życia.

„Obecne m inisterstw o, na  k tórego czele stoi długo
le tn i szef państw ow ej adm inistracji k ró lestw a Czech 
zarów no ja k  jego  poprzednicy zw raca ł obow iązkow ą 
uw agę na  tę dyskusję i wobec tego nie może żadną  
m ia rą  być n ie sp o d z ian k ą , je ś li rządow i są znane 
w is to tnych  zary sach  n ie tjlk o  obustronne narodow e 
poglądy  i żądan ia , lecz tak że  p e w n a  ś r e d n i a  
l i n j a ,  r o d z a j  w y p a d k o w e j  z p a r a l l e l o -  
g r a m u  s i ł  (eine Art. Resultante des K rd fte-P ara ł te-

APTEKA E. HELLERA
Sttaft m ateryałów  aptecznych. -  M ó w ,  Grodzka 23.

poleca i  w ysyła jodw rotn ą  pocztą  nie Ucząc opakow an ia:

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 2 8  cu t.)
V« ina lecznicze na bardzo stare j m aladze wszystkie gatunk i (1  złr. 2 0  cn t.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pak ie t 2 0  cn t.)
Pastylki dentolinowe ja k o : woda do ust Oentolin, proszek do zębów. 723
W szystkie specjalności kraj. Essencja łopianowa na porost włosów.
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lo g ra m )  k tó ra  m nE j więcej ok ieśla  i . , co d la  obu 
stro n  jesi. jtużąa<?ij(J i możliwe do przyjęcia.

„ Je ż e li w spom niane doniesienie pozornie n aw ią
zu je  do znanych  w iadom ości P rager T a g b la t tu ,  to 
n a  raz ie  niechaj pozostanie po z a  dyskusją , czy ten  
dzienn ik  zupełn ie dokładn e określa  poglądy  i cele 
m in isters tw a w  k w eitji językow ej. Jeże li je d n a k  tak  
je s t ,  t o  p r z e c i e ż  w y n i k a j ą c a  z t e g o  z g o 
d n o ś ć  z n a r o d o w o - p o l i t y c z n e m i  ż ą d a 
n i a m i  N i e m c ó w  w C z e c h a c h  w łaśnie z n ie
m ieckiej strony  nie m ogłaby być przedm iotem  zarzu tu  
przeciw  rządowi. P rzeciw nie, by łby  to nowy i by
najm niej nie niepocieszający dowód n a  to, że w szystkie 
pow ażne, p a tr jo tjc z n e  i swojej odpow iedzialności św ia
dome żyw ioły naszego publicznego życia, mimo for
m alnych i tak tycznych  różnic opinji p rzecież mogły 
dojść do pew nych w spólnych zasadniczych poglądów  
w kw estji językow ej: Is to tn ie  m nsiały naw et sp rz e 
czne poglądy narodow ych stronnictw ', z w ł a s z c z a  
p o d  b o g a ty m  w n a u k i  w p ł y w e m  z m i e n i a j ą 
c e g o  s i ę  u k s z t a ł t o w a n i a  r o z s t r z y g a j ą c y c h  s to 
s u n k ó w  ( M achtoerhdU nisse)  d o z n a ć  p e w n e g o  o- 
s z l i f o w a n i a  i  w y r ó w n a n i a ,  — i dzisiaj da  się 
stw ierdzić , że obustronne stanow iska, przynajm niej 
w i odstaw ow ych zasadach  ju ż  nie są  od siebie bardzo 
oddalone.

„Za rzecz n iew zruszoną mnsi obecnie uchodzić po
jęc ie  jedności k ra ju  koronnego Czech oraz ze w zglę
du n a  wysoki cyw ilizacyjny rozwój obu zam ieszkują
cych k ra j ten  szczepów  ludności —  po stu la t rów nych 
p raw  tycn  szczepów ; a że w szelka p róba usunięcia 
narodow ego sporu z tych  dwóch aksjomów w yjdzie, 
za  to ręczy polityczny ch a rak te r obecnego rządu . Bez 
szkody d la  trzy m an ia  się zasady  pełnego rów noupraw 
n ien ia  obu języków  krajow ych, ju ż  także  nie u lega 
zasadniczem u zaczepieniu idea, że n a l e ż y  s i ę  l i 
c z y ć  w e d ł u g  t e g o  co s ię  d a  z r o b i ć  {m ich T ltu n -  
lichke it)  z i s t o t n e m i  s t o s u n k a m i  i p o t r z e b a m i .  
T u  także  w szczególności p rzyna leżą  dw a nadzw yczaj 
doniosłe m o m en ty : z jednej strony  is tn ien ie  jed n o li
tych  form osiedlenia obu szczepów, z d iug iej is tn ie 
nie żyjących w djasporze narodow ych mniejszości.

„W ed ług  tego co pow yżej, d a  się może s tau  rze 
czy streścić  w  tern, co n a s tę p u je : R ząd je s t w n ie 
św iadom ości p rogram u niem ieckiej opozyc ji; nie mo
żną  nikom u czynić zarzu tu  niedysKrecji. U szelako 
m ożna zapew ne pow iedzieć, że obecnie opinje trzech  
w  g rę  w chodzących czynników , m ianow icie obu n a ro 
dowych obozów i  gab inetu , rozchodzą się nie tak  b a r
dzo co do zasadniczych podstaw , próby rozw iązan ia , 
ile  raczej co do kw estji sform ułow ania. Co się tyczy 
rów nocześnie om awianej kwrestji sposobu postępow a
n ia , nie będziem y dalej tu badać, k tó ry  z dwóch spo
sobów rozw iązania  sporu językow ego daje. pomyślniąj- 

Ls/.e  w idoki p rzeprow adzenia i pow odzenia: porozum ie
nie stronnictw  czy in te rw en c ja  rządu . Pew nem  jest, Ze 
w szyscy ci, k tó rzy  pow ażnie dążą do trw ałego  uzdro- 
w ienia w ew nętrznych stosunków  a  nie do czegoś w prost 
przeciw nego, u zn a ją  n ieunikn ioną konieczność usunię
c ia  sporu językow ego, para liżu jącego  produkcyjne siły 
lu d u -1.

Pow yższe ośw iadczenie rządu  mimo górnego i 
um yślnie w yszukanego stylu, w  jak im  zostało nłożone, 
je s t  aż  nad to  p rze jrzyste . Sens jego  je s t  t a k i :  R z ą d  
p r z y s t ą p i  w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  do  z n i e s i e n i a  
r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h ,  a  w i c h  m i e j s c e  
w p r o w a d z i  n a  p o d s t a w i e  a r t .  1 4 - te g o  k o n s t y 
t u c j i  u s t a w ę  j ę z y k o w ą ,  k t ó r a  p o w i n n a  z a d o -  
w o l n i ć  N i e m c ó w ,  bo  l i c z y  s i ę  z i c h  z a s a d n i -  
c z e m i  ż y c z e n i a m i .  P o  w y d a n i u  t e j  u s t a w y  
r z ą d  z w o ł a  R a d ę  p a ń s t w a  i b ę d z i e  s i ę  s t a r a ł  
z y s k a ć  d l a  t e j  u s t a w y  w i ę k s z o ś ć  z C z e c h a m i  
a l b o  i b e z  C z e c h ó w ,  do k t ó r y c h  z r e s z t ą  a p e l u j e  
w i m i ę  p o t r z e b y  o b u d z e n i a  p r o d u k c y j n y c h  
s i ł  l u d u .  Z postulatów  czeskich uw zględnione będą 
ty lko  dwie z a s a d y : jednolitość k ró lestw a i teo re ty 
czne uznanie zasady  rów noupraw nien ia  językow ego, 
zasady  bardzo z re sz tą  wr p rak tyce  n a  korzyść N iem 
ców’ zredukow anej. W  najlepszym  razie  będzie to 
U eS jd ta n m  des K r a f  te P a r a li  d o g r a m  -  to znaczy 
po p o lsk u : ,.ni p ies, ni w ydra  — coś na k sz ta łt 
św id ra -1, co nie zadowolili ani Niemców, ani Czechów, 
an i rządu , i zapew ne n iesłychanie k ró tk i będzie 
m iało żyw ot...

W  każdym  raz ie  lepiej, że się coś robi, niżby 
się m iało trw ać  w dotychczasowej bezradności. Oba- 
czym y ja k  się sy tuacja  u k sz ta łtu je  i ja k  przyjm ą Cze
si ten  p rezen t h r. T huna. Oczywiście d la  Polaków  
bądź co bądź je s t  obowiązkiem honoru i w skazów ką 
rozsądku , w doli i n iedoli w ytrw ać w sojuszu z Cze
cham i i łiez w ahan ia  w spólnie z nim i stoczyć ewen- 
nm lną  wal kę przeciw  hegem onji Niemców w A u strji.

Wiedeń 13 marca. U s t a w a  j ę z y k o w a  hr. 
T h u n a  m a  b y ć  o g ł o s z o n a  d o p i e r o  p o  
z a m k n i ę c i u  S e j m ó w ,  p o c z e m  b e z z w ł o 
c z n i e  j e s z c z e  t e j  w i o s n y  z w o ł a n a  z o 
s t a n i e  R a d a  p a ń s t w a .

Czeskie dzienniki zwracają się bardzo gw ał

townie przecinko nowej ustawie, o ile informa 
cje, jak ie  wygłosił o niej Prager Tagblatt, zgo
dne są z, rzeczywistością. Organ młodoczeskiego 
klubu w parlam encie Czeska Revue oświadcza, że 
„ j e s z c z e j e s t  c z e s k i  n a r ó d  i ma większość 
w kraju  i n i e  p o z w o l i ,  aby elaboraty szefów 
sekcji fetummora i Kleina bez niego albo wbrew 
niemu i jego prawu były urzeczywistnione".

Czesi nie chcą mianowicie odstąpić od postu
latu, aby k a ż d y  u r z ę d n i k  w C z e c h a c h  
u m i a ł  p o  c z e s k u  i a b y  k a ż d y  C z e c h  
m i a ł  p r a w o  w s w o i m  j ę z y k u  o d n o s i ć  
s i ę  do w s z y s t k i c h  u r z ę d ó w  i s ą d ó w  w 
k r a j u .  „Takiego praw a — piszą N arodni L i 
sty —  nie pozbędzie się czeski lud przy końcu 
dziewiętnastego wieku". Politik  zapewnia, że 
„reprezentanci czeskiego ludu nigdy na nic po
dobnego, jak  to, co opowiada Prager Tagblatt, 
zgodzić się nie będą mogli".

Berno morawskie 13 marca. Dzienniki mo
rawskie zajmują się żywo podróżą hr. Thuna no 
Czech Podobno hr. Thun poczynił w Pradze sta
nowcze kroki ku stworzeniu modus vivendi mię
dzy partjam i, co jednak nie rna wcale znaczyć, 
że rząd kapituluje przed obstrukcją, albo chce 
Czechów ukrócić. Podobno umiarkowani Niemcy 
i praski klub młodoczeski ( y !) przychylnie są u- 
sposobieni dla usiłowań hr. Thuna.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu“f
Wiedeń 11 marca. W ydział Rady gminnej, 

t. u w. Stadtrath , uchwalił już w całości projekt 
nowego statu tu  gminnego miasta Wiednia. S ta
tu t  zaprowadza powszechne prawo głosowaniu. 
Liczba mandatów wzrosnąć ma według liczby 
ludności. Prawo głosowania ma każdy 24-letni 
mężczyzna, który przez pięć la t bez przerwy 
m ieszkał w Wiedniu. Z dzielnicy Leopoldstadt 
wydzielona będzie jako dzielnica X X  W iednia — 
Brigiltenau. K a ż d y  p r z y s z ł y  o b y w a t e l  
W i e d n i a  b ę d z i e  s k ł a d a ł  p r z y s i ę g ę ,  
ż e  b ę d z i e  c z y n i ł  w s z y s t k o ,  co j e s t  
w j e g o  m o c y ,  a b y  u t r z y m a ć  n i e m i e c k i  
c h a r a k t e r  W i e d n i a .  W ątpić należy, czy 
tak i s ta tu t zyska zatwierdzenie władz.

Londyn 11 marca. Zdaje się, że żydzi prze
kupili ostatecznie Esterhazego. Opłacane przez 
żydów D a il ly N e r s  donosi, co następuje: E sterha
zy oświadczył w rozmowie z współpracownikiem 
D a il ly  N ew s, że się niczego nie obawia, rząd 
francuski bowiem nie przedsięweźmie przeciwko 
niemu w Anglji żadnych kroków. Sprawa nie 
kończy się teraz, ale dopiero rozpoczyna. W szyst
ko z czasem wyjdzie na jaw , gdyż jeszcze wiele 
tajemniczych rzeczy je s t do odsłonięcia. E ste r
hazy słyszał;, że teraz P aty  du Clam zabierze 
głos, a w tedy „skończy się z Boisdetfrem". Ro- 
get i Boisdeftre mieli wiedzieć o fałszerstwach 
H enry’ego, a grali tylko komedję, gdy wobec 
Cavaignaca ‘temu zaprzeczali. Dążeniem obu było 
pozbycie się P icąuarta, który s ta ł się im „nie
przyjemnym". Boisdeffre skorzystał z fałszerstw, 
jako pozoru, aby usunąć Picquarta od biura in
formacyjnego i obsadzić tę  posadę H enry’m. — 
Esterhazy oświadczył wreszcie, że gdyby go 
aresztowano podczas ostatniego pobytu w P ary 
żu, w takim  razie połknąłby pigułki ze strych
niną, które nosi przy sobie w kieszonce od ka
mizelki.

Jeden z dziennikarzy żydowsiach wpadł na 
pomysł interwiewowauia portjera domu, w któ
rym  poprzednio mieszkał Esterhazy z kochanką 
swą p. Pays. P o rtjer oświadczył, że Paty  du 
Clam i llen ry  często odwiedzali Esterhazego. 
W  sprawie Dreyfusa mówił Esterhazy do por
tje ra : „Dreyfus je s t niewinny i ja pojmuję ludzi, 
którzy dążą do rewizji, ale mam im tylko za 
złe, że na mnie spychają cały ciężar odpowie
dzialności". P ortjer dodaje do tych słów E ster
hazego: E. zawsze zaprzeczał, jakoby był au
torem „ b o r d e r e a u a u r o r o w k  tegoż (gdyż było 
ich więcej) są trybunałowi kasacyjnemu znani. 
Pani Pays wymieniła ich nam i moja żona w 
swoich zeznaniach przed sędzią trybunału kasa
cyjnego Dumas, powiedziała tylko to, co sły
szała. Odkrycie niektórych nazwisk wywoła sen
sację, ale o tem  nie chcę na razie nic powie
dzieć.

Wiedeń 13 marca. N. f r .  Presse, trjum fując z 
gotującej się kapitulacji rządu przed obstrukcją 
niemiecką, p isze: „Krótki sens wywodów Wiener 
Abendpost z powodu kwestji językowej je s t taki, 
że autonomistyczna większość i paragraf czter
nasty nie wystarczą, aby można obejść się bez 
Niemców. Ale rząd potrzebuje na konstytucji 
opartej ugody z Węgrami, do tego potrzeba par
lamentu, a gdy parlam ent bez zadosyćuczynienia

żądaniom Niemców je s t bezsilny, zatem trzeba 
się udać w pokorę i próbować Niemców ugła
skać".

Wiedeń 13 marca. Wczoraj' odbył się wielki 
pochód robotników na cmentarz w W ahring do 
grobu poległych w marcu 1(348. W pochodzie 
wzięło udział lO.ono do 12.000 ludzi. Przebieg- 
demonstracji był spokojny.

Wiedeń 13 marca. Z prywatnych i dzienni
karskich doniesień wynika, że Rada państwa zo
stanie zwołana zaraz po sejmach.

Budapeszt 13 marca W edle powszechnego 
mniemania w sferach oficjalnych s t a n o w i s k o  
hr .  T h u n a  m a  l i yć  z a c h w i a n e .

Budapeazt 13 marca. P e s ti N a p lo  podaje, że 
Gołuchowski miał stanowczy zamiar urządzenia 
wypiowy do Chin, jednak na stanowcze sprze
ciwienie się węgierskich mężów stanu myśli tej 
zaniechał. Opozycję swoją Węgrzy motywowali 
tem, że W ęgry, juku kraj rolniczy, nie mają ża
dnego interesu w otwieraniu nowych dróg eks
portu, natom iast przemysł austrjacki mógłby dzię-_ 
ki nowej linji eksportowej rozwinąć się zbyt sa
modzielnie, coby szkodliwie oddziałało na wza- 
emny stosunek obydwu połów monarcłiji.

Paryż 13 marca. W Auteuil odbyły się wy
ścigi konne po raz pierwszy bez „bookmakerów". 
Publiczność niecierpliw iła się i okazywała żywe 
niezadowolenie. Policja na placu wyścigów pil
nowała, aby nie robiono zakładów.

Paryż 13 marca. Ja k  utrzymuje narodowa 
prasa, rząd wdrożył śledztwo przeciw7 oddawna 
już istniejącem u międzynarodowemu sprzysięże- 
niu Dreyfusistów, D r u m o n t  ogłosił w LU^e 
P a ro le  artykuł, w którym podaje dowody na 
współudział Esterhazego w7 żydowskim spisku. 
Esterhazy broni się rozpaczliwie przed zarzuta
mi przekupstwa. Twierdzi on uparcie, że ja k 
kolwiek je s t biedny i musi utrzymywać żonę i 
dzieci, pomimo tego jednak nigdy nie dał się  
przekupić syndykatowi drąjfusjady.

Dalej powstaje przeciw7 ( '■-ivaignacowi, który 
rzetom o wespół z Drumond'em i wielu innymi 
pragnie go zgubić. On atoli bronić się będzie 
do upadłego i drogo sprzeda swoje życie. Dru- 
mond oczernił go niegodziwie i sam o tem wie 
najlepiej. W reszcie uderza Esterhazy w wielki 
bęben wielkoduszności, obiecując okazać się 
wspaniałomyślnym (!) wrobec redakcji Librę P aro le . 
która niegdyś nieodmówiła mu poparcia i przy
tułku.

Petersburg 13 marca Rząd rosyjski przygo
towuje nową wypraw7ę geograficzną w głąb A zji. 
W ypraw a wyruszy do Mongolji, przejdzią gm y 
Nasz a u i dotrze do górzystego brzegu rzeki 
Żółtej.

Tulon 13 marca. W iadoma eksplozja ma być 
dziełem zamachu anarchistyczni go. -

Bożen 13 marca. Zgromadzenie wyborców7 u- 
chwaliło wyrazić wotum nieufności posłowi Grab- 
mayerowi._____________________________________

Na ogólne żądanie Redakcja jjeszczo -az przeznacza za  
trafne rozwiązanie szarad w numerze 52 zawartych zna
komitą komedję Rostanda „Cyrano de Bergerac".

R ubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi o d  R e d a k c j i  
która też żadnej za  n ią  odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

TTi a lir y k ę  m a szy n , n a r z ę d z i r o ln ic z y  ck  
U  1 O d le w a m i że la za , p r z e d te m  JL  
D o r n w a ld a  objąłem d n ia  3-go m arca  b. r. i n a 
d a l prow adzić j ą  będę pod firmą: „ F ab ryk a  m a 
szy n , n a r z ę d z i r o ln ic z y c h  i  Odlew a r -  
n ia  ż e la z a , p rzed tem  91. D o r n w a ld a “ ..

Z a sum ienne, dokładne i tan ie  w ykonanie w szel
k ich  robót, w  zak res fabryki w chodzących, g w aran 
tuję. — a nadto  zobuw iązuję się po cenach fabrycz
nych dostarczać w y r o b ó w  fabryk i F r .  M e 1 i c b a- 
r  a  w  P rad ze  (siew niki) i fab ryk i S t  a h  e 1 & L  e n- 
n e r  w  Budapeszcie (tryery ), k tó rych  zastępstw o m o- 

a firm a przy jęła . 790
P odając  to  dc publicznej w iadomości, polecam swą 

firmę łaskaw ym  względom P. T. Publiczności.
Z  szacunkiem  

J_ IB a  r  o  xx.
Pension de familie, u l i c a  S t r a s z e w s k i e 

g o ,  1. 27 , K r a k ó w ,  naprzeciw  nowego U niw ersy
te tu ; — Z dniem i 5 m arca  b. r. o tw ieram  na  w zó r 
zagran icznych  pensjonat, gdzie dziennie, tygodniowo 
i miesięcznie m ożna otrzym yw ać pokoje z calkowitem. 
utrzym aniem . A d re s : K raków , Pension de fam ilie, nL  
S traszew skiego 1. 27.
V M a r ja  S tu d z iń s k a .

► S K Ł A D * F O R T E P IA N Ó W

W. B a r a b a s z  i Sp.
* O orw  Q O ł t . 7 on

M i im k l l l  M l  1 1 1 1 “  Jtynek 6; I  piętro. —  Gotowe ubrania dla chłopców
mxTI;1 l i l i i  j dziewczątz fabryk zagranicznych.
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^ !?Zukul ? I0«0,^ T o w 3rzjstwo zaliczkowe urzędników
li 1111 i ̂  łt   /  rf 4 I l w 7 ' ’ T\ 1 '1

i z  utrzymaniem, odosobniego. o 
l i g o  kwietnia b. r. — Zgłoszenia 
l i b r .  M . poste restante Kraków, 
l-do dnia 25-go marca. STO 2 3

B a c z n o ś ć  p a l a c z e !

PIĘKNE FAJKI
I drewniane, z porcelanowemi śro- 
I elkami, elegancko okute p o  1 fl 
I S O  ct,, z piętnami imionami i 

oznakami leśnictwa, ro ln ictw a, 
srzeźnictwa, stowarzyszeń rzemie- 
fślniczycb i w ogóle dla każdego 

stanu 526 4 20 
k r e w i ł „ n e  f a l k i  od 3 0  ct. 

lo 1 zir. C / L a e n j ,  gryzanki 
po cenach najniższymi. — Kupcom 
duży opuBt. — Przesyłki za zali

czką lub nadsytką naprzód.

ANTONIN KOSTELECKY
w Svratouchu 

p .  S v r a t k a ,  C z e c h y .

u l ic a  G ro d z k a  62, p a r t e r ,  d r z w i 6

przyjm uje w k ła d k i oszczędności
f c i f  n a  5  . 825 1 3

Od dawna nzuany dietyczno kosmet. 
środek (wcieranie) na wzmocnienie i 
stężenie śeięgeń i 'migini ludzkiego 

cała .

Ptyn Kwizdy
z  m a r k i }  w ę ż a  ( T o u r i s t e n ń i d ) .

używany ze skutkiem przez turystów, kolarzy 
i jeźdźców na wzmocnienie i odnowienie sił po 

wielkich podróżach.
Cena V2 flasz. a. w I z łr .—, V2 flas*. —.60 ot. 
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach.
Główny Skład „Krelsapotheke Korneuburg",

bw i w i e n .   5 5 15

Piwnice V4radi'ego
Dostawcy Dworu 

osiadacza winnic w Villdny
} potud, Wggry
,esyła franco pocztą oplatane 

gąsiorki: 
itr Szomorodner . a złr. 4 20  

Ausbruch . . .  „ 4-50
Rlsling.............. „ 2-80

[ 4  „ Czerwone . . .  „ 2.80
4  „ Cognao...............  „ 9 -

I 4  „ Śliwowicy. . . „ 4 5 0
i Przy większych zamówieniach 
'edhjg cennika osobnego 188

D r u g i  r a z  w  ż y c i u  

j u ż  n i g d y
ie nadarzy sig tak rzadka sposo- 
'ość do nabycia t y l k o  z a  3  

r -  5 0  c t .  kolekcji następują 
ych wspaniałych przedmiotów :

Antoni Schulz
w nrakowle, Szewska 18, 

p o le c a  swe dobre i naturalne

Oedenburgskie W ina
b i a ł e  po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 

butelka
c z e r w o n e  po 55. 65 80 ct. i 

1 złr. butelka. 776 3 10

Do siewu z wiosną
można żądić w workach plombo

wanych z odstawą do kolei.
G r o u h  diobny okrągły biały 

po 9 ct. kilo.
G r o c h  W iktona po 12 ct. kilo.
Nasienie t y m o t k i  po 20 ct. „
Nasienie k o n i c z y n y  czerwo 

nej po 6 i  c t kilo.
AdreBt Zarząd dóbr w Piaskach, 

p.' Czchów. 782 3 3

1 5 K u p i e c  759
i handlu papierń posiadający ma
ły kapitalik, może przystąpić do 
spółki zaraz. Warunki barazo ko
rzystne. Zgłoszenia do dz. inser. 
„Gł. Narodu" dla „Ramzesa 11“ .

Cukiernia Schmida
W  K H A K O w u s , posauK uJe

2 uczni
do p ra k ty k i  z a w o d u  c u k ie r 
n i c z e g o ^ ^  841 2

i kotwiczny remontoar zegarek 
Reform, dokładnie idący, z trzech 

letnlem poręczeniem;
1 prawdziwy złocisty łańcuszek 

pancerzowy;
2 pierścienie najświeższego fa

sonu z imit. złota, ze sztucznym 
’ -ylantem :

2 spinki do mankietów z rze-
owskiego złota, z rycinami i me-

-cnaniką;
1 bardzo piękna damska broszka:
3 r imit. złote spinki do gorsu :
1 patent, spinki do kołnierzy

ków leżących;
1 bardzo piękna szpilka do k ra 

w atki ;
1 f  utera lik na zegarek kotwicz.
1 zwlerotadełko w etui:
1 spinka do bluzki ze złota fa

sonowego.
Te wszystkie wspaniałe przed

mioty w liczbie 15 kosztują wraz 
Z kotwlczn zegarkiem remontoar

t y l k o  3  z ł r .  5 0  c t .
Wysyłka do każdego za zaliczką.
Jeżeli nabyte przedmioty nie po- 

•dobają sig, zwraca sig pieniądze 
z  wszelką gotowością — tak. że 
-dla kupującego nie ma tu  wcale 
ryzyka. 779 2 6

Nabywać można jedynie i wyłą
cznie przez firmg zegarmistrzowską

ALFRED FISCHER
'W i e d e ń  I  A d l e r g a e s e  1 0 .

P I E G I
plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
ju ż  w 7 dniach zupełnie i bezpo
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego k r e m u  a  m- 
I t r o w e g o  D ra  C h r i s t o i f * .

Prawdziwy jest tylko we fiasze- 
<zkach, zielonym lakiem zapieczę
towanych. Cena 80 centów. 677

Główny skład we Lwowie w apt. 
pod „srebrnyin orłem" Zygm. Ru- 
o k e ra , dla Krakowa  w aptece 
w- Rodyka i E Hellera. W  Bro- 

• g eh  w aptece Leona Kalllra.

K -  R o m a n
u l .  S z e w s k a  2 1 ,  

Poleca swoj *akład fryzjorskl,
many z dobrego wykonania i ni- 

-1 15 skich, stałych cen. 758

W  u a j c z y  z powodn stra
ty męża jest do sprzedania

dom o 5-ciu izbach
i kuchni, niedaleko Kościoła, na
dający sig do prowadzenia prze 
mysia i handlu. Je s t konsens na 
wyszynk wina i restaurację. Inte
res stary, inteligencja i lud wcią
gnięty. Drugiego miejsca takiego 
niełatwo znaleść, bo s !oauiiki miej
scowe najlepsze i miejsce przemy
słowo-handlowe. Wiązie odpowie
dniego kapitałn można nabyć w ra 
tach sptacalnych. Zgłoszenia pro
szę nadsyłać pod adresem: L u 
dwika Z uberskaw E ajcz^^T O b

Handel śniadankowy
wraz z trąbką i sprzedażą marek, 
w bliskości rynku j*8t do sprzo- 
danla. Kapitał potrzebny o 4.000 
do 4.50 D złr. poste reatante Kra-
ków, Ł .  C . 3 2 5 .____ 745 4 4

Kancelista
notarjałny

biegły w jgzyku polskim i nie
mieckim w słowie i piśmie, ob- 
znajmiony z sprawami hipote- 
cznemi, wolny od służby woj
skowej, z n ą j d z i e  u m i e s z 
c z e n i e  z dniem 16-go kwietnia 
1899 r. w kaneelarji notarjalnej 
w BIELSKU na Szląsku austry- 

jackim. 807 3 3 
Zgłoszenia wprost z podaniem w a- 

ru n k ó w .

S K L E P 797

towarów mieszanych z trafiką jest 
d o  s p r z e d a n i a .  Wiadomość 
przy rogatce Warszawskiej 1. 00 

przy magazynach wojskowych.

liłoda, inteligentna
O S O B A

posiadająca znajomość języka nie 
mleekiego i francuskiego, pismo 
ładne," wyraźne, mogłaby sig po
djąć 806 3 3

p r z e p i s y w a n i a  
w domu lub w biurze prywatnem 
jak również załatwiać

k o r e s p o n d e n c j e ,  
w wspomnianych językach w In 

stytuojl handlowe] w Krakowie. 
Zgłoszenia do działu ius. „Głosu 

Narodu" dla H. N. 806

E .  P E G A N
T r i e s t  vla s. Franoesoo Nr. 6

wysyła z opłatą cła i  poczty 
5 kilowo paczki 

Kawę Ceylon . . .  i  kg. 1 złr, 70 
Portonko . . .  1 kg. 1 złr. 50 
Malabar . . . .  1 kg. 1 złr. 50 
Santos . . . . .  1 kg. 1 złr. 10 

Prócz tego mamy wszelkie inne 
gatunki w magazynie.

Herbata Sóuchong 1 kg. i  złr. 60 
5 Lg. blaszanka oliwy . . 3 złr. — 
5 kg. koszyk cytryn . . 1 złr. 50 
5 kg, koszyk pomaraiioz l złr. 50 

Nadto ryż, makarony, orzechy, 
daktyle, ryby marynowane, wszel
kie towary kolonialne i południo
we, po cenach najniższych. 
Cenniki gratis i franco. — Kores- 

pondencja polska- 821

Do handlu
Ant Suskiego
Kraków, p o t r z e b n y  m ło 
d z ie n ie c  zamiejscowy, z ukoń
czoną szkołą wydziałową, jako

praktykant. 830 3

P O ś Z  U  a  l  J  Ę

retuszera
do negatywów i pozytywów. Zdję 
cia nie wykluczone. Posada stała 
do objęcia zaraz. Zgłoszenia wraz 
z fotografją i odpisami świadectw, 
do T. Mroczkowskiego, fotografa 
w Tarnowie. 827 3 3

Poszukuje się pożyczki
hipotecznej 3.000 złr. na 6 ‘/2 pro
cent. Łask. zgłoszenia przyjmuje 
dział inseratowy „Głosu Narodu" 
pod 1. M . Ł  1 0 0 .  820 2 3

C . k .  U r z ą d  pocztowy w 
Chabówce dworzec p o s z u k u j e  
rutynowanego 828 2 3

Pensja roczna 600 złr. Posada 
s t a ł a .

Leśniczy
z wyższemi egzaminami, dobry g o 
spodarz lasowy. z dobremi pole
ceniami p o s z u k u j e  m i e j 
s c a  zaraz. Zgłoszenia uprasza A. 
P. T Nr. 836 do działu inserat. 

Głosu Narodu". 836 1 3

Rk
Wodą Szczawo cka

ze zdrojów: Józefiny, skuteczną w prze
wlekłym  kaszlu, po zapaleniu plac, w astmie 
i po infiuency — z M agdaleny  
w cierpieniach żołądka, wątroby, pęcherza i he- 
moroidalnych, zaopatrzono ju ż  "ze świe
żego czerpania składy w ód: pp. Wiszniew
skiego, Wentzla i Goldwassera w Krakow ie, 
Michnika w Bochni i N. Trauma w Tarnowie 

oraz apteki krajowe i diuguerje.

Zakład górny
ma kilka sklepów sezonowycn na interes 
bławat.ny, konfekcyj damskich, magazynu ubrań 

i t. p. zaraz do wydzierżawienia. 7so

;su

Anglaise
distinguóe desire donnez des le- 
ęons. Agence Internationale M-me 
de S i k o r s k a  C R A C O U I E ,  
Hotel de Saxe. 841) 2 3

Urządzenie do cukierni
pracowni i wszelkie zapasy cukier
nicze, są zaraz do sprztd <nla w ca
łości lub częściowo, jak również 
i k o n s e n s  na wyszynk słodkich 
wódek, jest do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość w cukierni przy 
ul. Zwierzynieckiej L, 7. 851

IU
k ilk a se t  q Duraków
655 pastewnych

loco Btacja kolei Wadowice
m a  d o  z b y c i a

Obszar Awarski W it a n o w ic e .

Obszar dw orski w  B o rzy m ie
p. Borzęcin (pow, Brzesko) poszu

kuje od 15 marca b. r.
pisarza ekonomicznego,
kawalera, na stół Zgłoszenia z od
pisem świadectw do 1 kwietnia. 

853 1 5

Magister farmacji
znajdzie natychmiast posadę 
w aptece S i e d l e c k i e g o
  w  K rak o w ie . 835

Praktykant Młody człowiek
z ukończoną 2-gą kl. gimnazjalną 
z n a j d z i e  u m ie s z c z e n ie  
w handlu papieru i galanteryj 
i. Kurklewloza. Kraków. 791

Kucharz
zdolny, trzeźwy, z dobremi świa
dectwami. p o s z u k u je  u m ie 
s z c z e n ia  w restauracji. Adres: 
„Kucharz" w  J a ś l e  przy ulicy 
Basztowej Nr. 38. 787 3 3

Praktykant
znajdzie umieszczenie W handlu 
galanteryjnym I s k ł a d z i e  k a 
p e l u s z y  ul. Sławkowska L. 8.

864 3 3 Z. Zdanowicz.
f i r m a

J. K. K U R K I E W I C Z
w Krakowie, ul. Grodzka 7.

poszuku je  dwóch

panien sklepowych
u z d o ln i o n y c h  810

w zawodzie masarskim.

wysłużony wojskowy, władający 
językiem polskim w mowie, zaś 
niemieckim w mowie i piśmie, pa- 
szukuje posady odpowiedniej. Zgło
szenia: A. Freundorfer ul. Krasze
wskiego 47, Podgórze. 813 2 8

Zarząd pasieki
Antoniego Kralńsklego w Jeziorza
nach obok Czortkowa, wysyła miód 
wyborny lipcowy (patoka) w bla- 
ezankach 5 klgr. za cenę 3 złr. 20 ct. 
Wszystko franco. 646 7 10

I P o c z t a .
w okolicy Sambora, z czystym 
dochodem rocznym 700 złr.

d o  zam iany
zaraz na pocztę w Galicji zacho
dniej. Zgłoszenia pod: F .  R ,  
___________ Gromnik. 811 2 3

Z n a j d z i e  p r a c ę

p a n n a
uzdolniona w korespondenci i pol
skiej i niemieckiej. Zgłoszenia do 
działu inser. „Głosu Narodu" Kra
ków, Jagiellońska 7. 823 2 3

Nowe,  n i e u ż y w a n e

narzędzia rolnicze
1) Siewni!- rzędowy 2-u metrowy 

Halensis;
2) Kutywator Gianta:
3) Dwuskibowe pługi (3 sztuki) 

Schiitz i Bethke:
4) używany powóz lekki, połkryty, 
pod korzystnemi warunkami , i o

s p r z e d a n i u .  
Zgłoszenia przyjmie z grzeczności 
WP. Z i e l i ń s k i  Hotel Central- 
842 ny, Kraków. 3 3

Teor. i praktycznie wykształcony

w sile wieku, z 20 kilku letnią 
praktyką w większych majątkach, 
poszukuje zaraz odpowiedniej po
sady. Zgłoszenia przyjmie z grze
czności WP Z i e l i ń s k i ,  Hotel 
Centralny, Kraków. 843 3 3

S k l e p
tewarów mieszanych i sk le p  z 
n a f .ą  jest, zaraz do s p rz e 
d a n ia  z powodu wyjazdu do 
kąpie). Wiadomość w dz. ins. „Glo- 
su Narodu" p 1 8 5 9 .  2 3

Do sprzedania
Lekki półkryty powóz i w o
lant używany, wózek na re
sorach oraz wiele nowych, 
świeżo nadeszłych powozów z 
c. k. uprz. fabryki powozów 
i osi patentowych Jana Pu- 
stówki i Syna z Cieszyna pole
ca Stanisł Szymik lakiernik 
powozów w K r a k o w i e ,  w 
,Hotelu Europejskim" ulica 

832 Lubicz 1. 5. 33

Panny
obznajomione z  k r a w i e -  
e z y z n ą  s n k l e n  d a m 
s k i c h  — samodzielne ro
botnice — znające się także 
i  n a  k r o j u ,  znajdą zaraz 

poplatie zajęcie. 
Zgłoszenia p!semne pod lit. 
„B. C.“ post. rest. Kraków. 

854 1 2

Willa
przy Krakowie tuż, po ma- 
gnacku z wszelkiemi wygo
dami i konfortem urządzona, 
sucha, z pysznym widokiem, 
ogrodem, stajnią, wozownią, 
lodownią, cieplarnią, wodotry
skiem, wodociągiem i t. p., 
jest z powodu wyjazdu tamo 
do sprzedania. Do traktowa
nia i okazania na miejscu u- 
poważniony jedynie p. JAN  
STRYCHARSKI, K r a k ó w ,  
Jagiellońska 7. 393 4 o

M e r c e ń s k i e  k a u s r a t  1
chińskie słowiki, wyborne śpiewa
ki w Jzibd i przy świefe, kil<a par 
świetnych śpiewający'h kolibrów 
w najróżnorodniejszych f i rbach,  
i zi 'lone anstralskie papugi z bia- 
łemi główkami. Psra do rozmno
żenia 3 złr. 80 c t ,  pocztą, z p o 
ręczeniem odbioru, bez uszkodze
nia, są bardzo tanio do sprzeda
nia. Codziennie do obejizenia od 
godz. 2‘/2 do 5 po poł. u pani 
L. Musiołek, ul. Zacisze Nr. 6, 
piętro I-sze. 716 2 3

Rower
w dobrym stanie, użvivanv jest 
d o  s p r z e d a n i a  źa 5 0  złr. 
ul. św. Krzyża Nr. I, między godz. 
1-szą — 3-cią po poł. 857 2 3

Kawaler
la t 32, mający gotówką 5 tysię
cy koron, na posadzie dobrej, 
pensja zapewniona, z braku zna
jomości poszuku je  na tej dro
dze to w a rz y sz k i życia  pan
ny lub młodej wdowy z posagiem 
4 do 5X00 koron lub maiącą go
spodarstwo. — Zgłoszenia listo
wne proszę nadsyłać do działu in- 
seratowego „Głosu Narodu", ulica 
Jagiellońska 7, w Krakowie dla 
„Ka.alera 200". Na wszelkie li- 
sty odpowiadam zaraz. 812 2 3

Pomocnik handlowy
dobrze obeznany w interesie ko
rzennym oraz w bufeaie poszukuje 
posady. Zgłoszenia przyjmuje dział 
inseratowy „Głosu Narodu" dla 

A. B. 845. 2 3

Z d o l n i  c z e l a d z i e

pilnikarscy
wprawni do robót tak grubych 
jakoteż drobnych żnajdą sta łe  za  
Jęcia w Bukareszcie. Błlca o 35% 
wyższa od taryfy wiedeńskiej. Zgła
szać należy się do K. Markus a. Kra
ków, Szoltalaa! 18. 777 3 3

iiealność
w powiatowym mieście 

S o k a l u  8i8
na przedmieściu Kolonja, położe
nie zdrowe, kolej, rzeka Bug w miej
scu: składająca się z dwóch domow 
(8 pokoi, 2 kuchni, spiżarni) i 7 
budynków gospodarskich , w tern 
murowany dom, budynki wszystkie 
dobre, studnia na podwórzu, 2 sa
dy ogrod i łąka. Boli, łąk, ogro
dów i sadów razem 20‘/s morga. 
Wszystkie parcele dobrej gleby nie- 
wyuiszezonej. Długu hipotecznego 
żadnego; jest z wolnej ręki do sprze
dania. Bliższe wyjaśnienia poda p. 
Korotyński NlesUnlcs p. Chałojów.

Kilka Realności
nowych, dobrze zbudowanych, 
wolne od podatku, pod bardzo 
k >rzystnymi warunkami jes t zaraz

do sprzedania.
Bliższa wiadomość u i. Strychar 
sklege, „Głos Narodn". 620

Na Święta
wysyła:

Uytryny, Pomarańcze, Cy- 
kaje, Daktele, :Kawe wyfc® 
rową, Mihdały, Mak Rodżen- 
ki, 0 zechy, Powidła Śli
wki bośniackie. Słoninę. Sma
lec i t. p. po cenieh umiar

kowanych. SG6 1 5 
C e n n i k i  f r a n k  o.

Tomasz Gurowicz
Budapeszt IV.

B astya utoza 20 b z

.  esereso< 1
1K o t w i o u .

LmimeaLSapsic! cowp.
z apteki Richtera w Pt m ii. 

uznane jako makemlt# ctiue- 
rzająM aaoleraalo; po o*ue
40 kr., 70 kr. i ] £. do na
byci. we wezyatkioh aptekach 
Tego

ęowwriud. tredlj.
doaaowgG

należy zawsce zadać tyłke 
w butolkaeh oryglaalnyoi e 
naszą oohronną marką Jk»- 
twloą" a apteki Rlsbtora 1 e 
pm sc-Btdcią asnawać ty  Ute 
enteiki a tą marką jaka 
wyrób arygltatay.
lltiU  IM tsn p* jłstyn 

Im > Prtfn.

Biedny uczeń
gimnazjalny, na ukończeniu 
studjów, z braku utrzymania 
musiałby zaprzestać kontynu
owania studjów, zw raca tlę  
przeto do litościwych serc PT. 
Publiczności z prośbą o ła 
skawą pomoc na ręce Admi- 
nist&cji „Głosu Narodu". 415.

WODA FIOŁKOWA Usuwa z twarzy pryszcze, Łiądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszez' 
ki i doły espowe. Twarz odświeża, ubielą 

i wydelikaca. Cena 1 złr.

J A N  IH N A T O W 1 C Z 74

LWÓW: sklepy własne ijl. Kopernika L 3, ul. Halicka L 11. KB A.KO W: Su
kiennie e 1.20. CZERNIÓWCE: Rynek 1.2. PPZEJŁYŚL. Eranciizkańska L 2*.
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIE]

Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie
wyszło d r u g i e  w y d a n i e  dziełka

725pod ty tu łem :

Rachunek sumienia
ca 'd o  obowiązków i grzechów odnośnie do ka

żdego przykazania
oznaczeniem ciężkości różnych win, przez E s .  C O L O H B ’A .

Tłómaczenie z piątego wydania przejrzał 
K m. P r o f .  D r  C Z E S Ł A W  W Ą D O L S T .  
Ceaafw oprawie eleganoklej alękiej 50 tentów, a  z przesyłkę 

paaztaw ą o 15 uentów więcej.

Z a k ła d  w y ro b ó w  r y m a r sk ic h , s io d la r s k ic h  
i  g a la n te r y jn o -s k ó r z a n y c h

Ludwika M akowskiego
w Krakowie, ulica'Szpitalna L. 32 

ma do sprzedania: z a p r z ę g i ,  a z o r y  nowe i używane, kilka par 
angielskich i węgierskich n m s t o l a t o w ,  s z p i c r u t y ,  b u t y ;  
oraz posiada na składzie własnego wyrobu p zyoory podróżne jako 
to : kufry wszelkiego rozmiaru, to rby  i torebki z przyrządami lub 
bez, portfele, portmonetki, etui na cygara i papierosy, paski ple

dowe i t. p. — Ceny umiarkowane. 850 2 0

W składzie fertepianó# 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  ?3o

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Hynik główny Nr. 29, K riM u .

o e
ca
IM

Od dawtea

E R B
dawna ze tw ej dabrnol I zapaohn znaną prawdziwy 11

J t T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca. H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
W  .B R O D A C H  ui, pograniczu roeyjsldem.

1 nn t „Fozllljnej" bardzo d o b r e j .............................. złr. 1.4C
1 funt „Melange de Moskaa0 w oryg, opak. nąjlepiz. „ 2.50 

1 funt „luperlal" cesarskiej w oryginała, opakow. .  3.50 
1 funt Okrnohów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20

I Znakoulta KAWA „CEYL0N" 5 kilo Lance każdej stacji 9-— I

S
c o
>

2
IM
CO

y.Twift oehroima. Odznaczone na Wystawie krajowe 
w r. 1894 dyplomem honorowym c, k, 

M inisterstwa handlu.

ii

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

. P r z ą d k a
w Krośnie

poleca Szarown. P. T. Publiczności 
swego wyrobu czyste lniane, sławne 

z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
:d najgrubszych do najcieńszych web

i  b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
wzorze kostkowym i adamaszkowym 

d n u  btarcza k o m p l e t n e  i najtańsze

wyprawy ślnbne.
nadsjlaó prosimy wprost do Krosna, (poczta, I 

i a kolejowa w miejscu). ‘J2
-uniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną poczta-

iema już kaszlu!
ił - znany*  śrsdklBiu d a io w y n  jedynie  prawdziwe

mIERKI CEBULOWE
O s k a r a  T l e t z e g o .

;  •Gb;-. :ziwiająco szybko w kaszlu, chrypce, zaflegmlenlu Itd. , 
.czególne zestawienie moich enkierków zapewnia jedynie 
latego należy uważać dokładnie na nazwisko: O hcA F  

i i i  „markę cebuli", gdyż istnieją naśladownń twa 
9*2 s 'I, a nawet szkodliwe.— W woreczkach po 20 1 40 ct.
Ciłóv/r 7 , 5ład m a ap tekarz  P , K riźan w  K ro m iery iu ,

• • ~'f- w Krakowie, jakoteż w całej Galicji w Aptekach,
„.-:ofe--ićrjauh i większych handlach korzennych. 638 6 0

X ’

w*:*';
7 ^1

Praktykant 738

!!!Przedostatni Tydzień!!!
Ciągnienie nieodwołalnie 

!8«go IWarca 1899.

1. Główna wygrana 1 0 0 .0 0 0  Koron wari.
2. „ 2 5 . 0 0 0  „ „

3. ,, 10.000 „ „
gotówkę z potręoenlea 20%-

Losy wiedeńskie po 50 ct.

J A o  p o  t r i a d a  n a m  ł j u i i k e r  ? «Quaker Oats wyraDia
s ię  przez całkowite wyłuszczenie najlepszego amerykań

skiego białego owsa. 
ciała białkowego i jest 
swych przymiotów jedn 
s z y c h  środków sp-^ży 
szybko się gotuje, 
brze klejiko^ 
naśladowan 
dlatego odpa1 
smaźka) i jest 
przeto tani; zna! 
ilości jako dodatelZoo 
snego bez przyprawy. 
nabiera bardzo do 
ciasta w używaniu 
wszystkie potrawy 
smakująznakomi 
lecają najgoręcej 
który dla c ie rp iących  
dla dzieci, okazuje się pra1 
Quaker Oats jest do naby 
paczkach (z moją tu uwi 
32 ct. we wszystkich h a 
ł a k o c i  i d r o g u e  
się przepisy gotowania wszelkich potraw

’rodukt ten zawiera 16% 
iz powodu wszystkich 

isrj.n i z n a jw y b o rn ie j
sz y c h . Q u a k e r  O a t s  

abiera bardzo do

bitej formy 4 (przy 

^j zupie, sosach, 
a wszelka za- 

[bardzo wydatny, 

^omity w małej 
Irosołu mię- 
•uaker Oats 

Jbrze formę 
no legumin; 

[z Q uSker O ats 
[cie. Lekarze po
ranie Quaker Oats, 

rłąTiek i nerwy, tudzież 
fem  dobrodziejstwem, 
ko w oryginalnych 
Jią ryciną) po 9, 18, 

^ k o l o n i a l n y c h ,  
W każdej paczce znajdują

Jedzcie

Q u a k e r  O a t s

S k l e p
z mieszkaniem i ze skła
dem węgla jest każdego 
czasu do wynajęcia.
Wiadomość u właści
ciela w Niepołomicach 

Nr. 117. 847
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T O W A R Z Y S T W O  T K A C Z Y
p o d  w e z . św . S y lw e s t r a

-§©= w  K o r c z y n i e #
Poczta loco, obok Krosna, 

zaszczyoone uodulaul zasłngl na wystawach w Rzeszowie, Przeayślu, Krakewle I ua p* 
wszeohnej wystawie we Lwewle w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane jak : Płótnu 
różnego gatunku ed najcieńszych do najgrubszych na koszule, kalesony, prześcieradłą, po
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; Płócienba kolorowe w rożnych deseniach; 
d r e l i g z k i  szare i  kolorowe libeiyjne; dymy zwykłe i adamaszkowe; ręczniki zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; obrusy z ser
wetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; 
chustki męskie i duńskie białe; ścierki szare w deseń i białe z brzegami 
kolorowymi; fartuszki kolorowe lniane lub z kręconych nici ze szlakiem; kap] na 
łóżka. Hamgarny czysto wełniane; szewioty (zeugi) na ubrania męskie letnie I zi- 

różnego kolom i gatunku i t. p. wyroby w zalmowe zakres tkactwa wchodzące.
U W A G A .  Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu II tyłka w Kerozynle (przy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
A d r e s:  Towarzystwo tkaczy pod wez. św. Sylwestra w  Korczynie.

Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco.
ttiŁif •••''wy, — znajdzie umieszczenie w nagazynie galanteryjnym

ANASTAZEGO FRONCZA w Krakowie.
Wiaś<:> i: Ka i wydawczyni: Józela Kogoszowa.

576 9 0 Z poważaniem DYREKCJA.

!!Korzystna okazja!

30 szafek
pokostowanych, w dobrym s tó u a  
tanio do sprzedaniu. Mo]
żna nalyć hurtownie lub pojed ] 
czo u p. Goduli, stolarza w K - | 
kowie, plac Matejki 6. .

5 klyr.
sztetyn wybornych I 

renet szarych
za 1 złr. sprzedaje Zarzad Dób: 
Zwlfrnlk p Łęki górne. ‘ 863 .

Obora zarodowa
Holenderska Czudeck

ma ua sprzedaż ^ ;

Buhajki
tuberkuliną próbowane, zdr-. 
we i piękne, oraz R u l i a j '  :' 

rasy czerwonej polskiej
Zarząd Dóbr Czudt

W  do w a
w .średnim irioku. z dobremi śvi. 
dectwami, p o s u n k u j e  mi<|
s c a  od ]-go kwietnia za gos. 
dynię do wdowca lub na pleba: Y 
przyjmie i do większego doi . 
A dres: „M. peate rest. K łtp  

864 1 3 1

Dom handlowy
H. FRITSCHA w Krab

poszukuje 362

praktykant?
jw wieku 14 do 10 la t

i młodego pomocnik
od początku kwietnia,

Zdolnego subiekta
z małym kapitałem

peszoliuje kolonialny handelclir: ,^, 
ś' jański zwyrobioną klientelą,jam

w u p ó i ń i k a
Oferty p. adr. „P. Antoni" posi 
restante K r a k ó w .  > 874 1

P o t r z e b u j ę  z d o l n e g o

subjekła
lub komtorzysty do prowadzenir 
handlu tow. mieszanych. K a u c j a  
pożądana. P u k n l s k i ,  A n -  
865 d r y c h o w .  1 3

W  ogrodzie
naprzeciw ementarzakrukowskiego 
poleca się najstosowniejsze drze
wka do obsadzania grtbów : Roż'' 
płaczące, Jesiony, W ier< by, Głogi, 
Thujo itp. kwiaty zlmotrwałe I 
li-tnie, jak  również podług życzenia 
Szanownej Publiczności obsadza 
się groby drzewkami i kwiatami. 
Ceny możliwie przystępne. Cenniki 
na żądanie wysyłam darmo i opła- 
tnie. E. UklanaKi, Zarząd ogrodów 
w Ciszy, p. Kraków. 808 1 20

Poizukuje się zdolnego 
trzeźwego 875

kucharza
z s i i  z .  Zgłoszenia do Cukierni 

Leonarda Malika Groch ka 47.

10 min. od Krzeszowic

jest domek
porządny, ze stajnią murowa
ną na 8 szt. bydła, dużą sto
dołą. sadem i kawałkiem polR, 
razem około 3 mórg. wszy
stko oparkanione, w pięknem- 
i zdrowem położeniu, tanio 
do nabycia. — Wiadomość: 
Jan Strycharski, Kraków, ul. 
Jagiellońska 7. s?l i -0

t a r  dworski Borzccin
poczta w miejscu 

ma do sprzedania s i e w n i k  
rzędowy, używany, lirmy 
Clayotona et Oonip. za 120 

 złr. loco. SG7 i 5
Korespondent

władający biegi® językiem niemie- 
kim w mowie i piśmie, rozumie— 
jący język polski, poszukuje kilku
godzinnego zajęcia. — Zgłoszenia 
dla „K. S. 78* przyjmuje Dział 
inscratowy „Głosu Narodu*. 86°"'

Redaktor odpowle<̂ zialny: Kazimjgrz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


